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ZACZĘŁO SIĘ OD STRAGANÓW .. .
(aczę ło  się od  straganów  na rynku w  Przytyku — a lata naj­

bliższo pokażą, na czem  się to skończy. Może w ięc słusznie 
proces radom ski o krw aw e zajścia w Przytyku nazwano hi­
storycznym, bo wszystko za tem przem aw ia, że Przytyk 

stanie się datą przełom ow ą w dziejach zagadnienia p o ls k o -ż y d o w ­
skiego, czy spraw y żydow sk iej w  Polsce, i da początek doniosłym  
Milianom w  dziedzin ie gospodarczej naszego narodu i państwa.

Na pytanie co w łaściw ie zdarzyło się w Przytyku, m ogłaby 
prasa polska odp ow iedzieć w ten sposób : Chłopi przeprow adzali 
bojkot sklepów  i straganów  żydow skich, a sam i zaczęli się brać do 
handlu. Żydzi, w odpow iedzi na to, postanow ili terrorem  zm usić 
chłopów  do przerw ania bojkotu. Z ab icie  przez żydów  W ieśniaka, 
**h strzały i napady w yw ołały reakcję ze strony ch ło p ó w . . .  A  zatem 
było tak: najpierw  bojkot gospodarczy ch łopów  w zględem  żydów , 
P«tem akty terroru ze strony żydow skiej, w reszcie reakcja  ch łopów .

I oto w idzim y, jak w oczach naszych rozpoczyna się ten prze­
d m ow y  proces w życiu polskiem  pod postacią żyw io łow ego  pędu 
hidności w iejsk iej do miast, co m usi z gruntu odm ienić stosunki 
sPolcczne i gospodarcze. Trasa polska stw ierdza, że pęd ludności 
' 'ie jsk ie j w Polsce do znalezienia zarobku w miastach i m iastecz­
kach jest ruchem  naturalnym , zdrow ym  i użytecznym, n ietylko d la -':

tej ludności, lecz i dla Polski. Na wsi rob i się zbyt ciasno, czyż tedy 
może kogoś dziw ić, że synow ie chłopscy, zam iast szukać zarobku po 
całym  św iecie  (co zresztą staje się coraz trudniejsze), zam iast iść do 
w ielk ich  miast i osad fabrycznych (gdzie  zresztą nie przybyw a, 
a ubyw a okazji do pracy) wolą iść do p ob lisk ieg o  m iasteczka i tam 
założyć sklep, stragan, lut) jąć się rzem iosła . Nic tu naturalniejszego 
i bardziej zrozum iałego, jak to, że ludność w iejska  w oli kupow ać 
u sw oich, nic u żydów , tem  bardzie j, że w tym w ypadku „s w ó j"  jest 
takim  dosłow nie.

Ktoś ze spraw ozdaw ców  prasow ych z procesu  radom sk iego 
zauważył, że na sali, w której przez tyle (liii w łaściw ie na ten temat 
toczyła się rozpraw a, nikt n ic um iał wyraźnie p ow ied zieć, czy lu s lo  
„sw ó j do sw eg o" jest legalne, czy też n ic — m im o, że notow ano 
niedaw no orzeczenia sądow e, które stw ierdzały, iż b o jk ot sk lepów  
żydow skich jest dopuszczalny, dopóki nie towarzyszą m u akty terroru. 
Nie jest dobrze, jeżeli w  parlam encie p rem jer ośw iadcza, iż w za­
sadzie taka w alka gospodarcza jest dozw olona, a każdy policjant 
na pow iecie  ma o tem inno zdanie.

Jeden z obrońców  w procesie, przyznając żydo.n praw o do 
handlu, rzucił takie zdanie: A  czyż ch łopi n ic m ają prawa do 
Iiau,dłu?, W łaśn ie oni przedew szystkiem  mają praw o do kawałka

DZWON NIEDZIELNY
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się tron z baldachim em  dla Księcia M etropolity K rakow skiego. 2) Pom nik K rólow ej Jadw igi z b ia łego m arm uru K araryjsk iego, dzieło 

rzeźbiarza A nton iego M adejskiego, w  p raw ej naw ie, naprzeciw  kaplicy Zygm untow skiej.
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clileba, bo oni są tu gospodarzam i, bo  oni tę ziem ię krw ią  zrosili 
na to, by  tu do Polski nie przyszedł rządzić tow arzysz K ohn  czy 
inny Unszlicht. Mój naród jest b iedn y — pow ied zia ł adw okat Stypul- 
kow sk i — bo niem a Bronsztajnów , M orgentauów , n iem a sw oich 
kapitalistów  w  A m eryce, A n glji i Francji, k tórzyby mu w  potrzebie 
pom ogli. W  P olsce panuje niestety, kapitał n ie sw ój, lecz obcy. 
K ra jow ego  kapitału, i to już razem  z żydow skim , m am y w górn ictw ie 
22 proc., obcego  kapitału w  hutnictw ie 93 proc., w  przem yśle 85 proc. 
No, a handel, ten jest w  74 procentach  w  rękach  żydow skich. 
P ośrednictw o w szelk iego rodzaju  82 proc. Mamy tylko ziem ię polską 
i pracę polską. A le  ziem ia ta, jakże jest rozdrobniona. W ielka
w łasność w ynosi dziś 14.5 proc. ca łego obszaru. A  z tego, co  jest
w  rękach  chłopskich , 1.109 tys. gospodarstw  nie dosięga  3 ha, 
64 proc. wszystkich gospodarstw , to gospodarstw a do 5 ha. Ile  oni 
z tego m ają? Gdy się w eźm ie do ręk i ob liczenia  urzędow e, to się 
okaże, że to, co o nędzy m ów iono, to jest nic. Bo jak z tych obliczeń  
w ynika, dochód z 1 ha w  takiem  gospodarstw ie 3 —  4 m orgow em  
w ynosi 10 zł. Chłop na sw ej 2 -hektarow ej gospodarce  ma w ięc 20 zł. 
dochodu rocznego.

K iedy ludności żyjącej na ro li jest w A n glji zaledw ie 6.5 proc., 
w  B elgji 18 proc., w  Niem czech 27 proc., to w  Polsce aż 72 proc. 
Przew yższa nas tylko pod tym w zględem  B ułgarja  z 82 proc. ludności 
ro lnej oraz ZSRR. wraz z A zją z 83 proc. Jest w  P olsce dość do 
odrobien ia . Te 9 m iljon ów  P olaków  co się dziś tułają zagranicą, 
m oże się pom ieścić, tylko im  trzeba dać m ożność. Silą rzeczy te 
m asy P olaków  będą w ypierać z handlu i rzem iosła  Żydów .

Obrońcy żydów  ciągle pow tarzają pytan ie: a dokąd żydzi mają 
p ó jść? Na to zaś jeden  z obroń ców  chrześcijan  w  procesie  o Przytyk 
słusznie zapytał, co będą rob ić  i gdzie  się podzie ją  w racający do
Ojczyzny z Francji P olacy w  liczb ie pó ł m iljona ludzi. Czy jakakol­
w iek  L iga  Obrony P raw  C złow ieka zatroszczyła się k iedy o m iljony 
P olaków  tułających się po św iec ie ?  A  dlaczego się tułają po krajach  
cudzoziem skich , m ając dziś w łasne państw o? D latego, że z w łasnej 
ziem i w ypiera  ich obcy przybysz, sam  rozpychając się w tych wszyst­
kich dziedzinach  zarobku, jak iby  się należał rodzim ej ludności.

P róbow ano z okazji w ypadków  w  Przytyku i w  tylu już innych 
Przytykach w  różnych stronach P olski, w ojow ać w yrazem  „p og rom 11. 
Otóż m iędzy korespondentam i, którzy do R adom ia przyjechali zdaleka, 
uzgodniono, że tu nie m oże być m ow y o pogrom ie. Jeden z dzienni­

karzy w ileńskich, przypatrzyw szy się procesow i, napisał cały artykuł 
na ten temat, że to nie pogrom , tylko w ojna, w której w alczą ob ie  
strony. Bardzo w ażne też by ły  uw agi obserw atorów  spraw y co do 
tego, czy zajścia tam i w  innych m iejscow ościach  były  dosłow nie 
przez kogoś zorganizow ane. Na to pytanie w szyscy zgodnie odp ow ia ­
dają, że to jest już ruch żyw iołow y. Ktoś z korespondentów  w yraził 
się, że uśw iadom ien ie n arodow e, solidarność, w ew nętrzną karność 
tam tejszych ch łopów , bez w zględu na ciasnotę ich pog lądów , które 
w  konkluzji w idzą jedno tylko zło : „Ż y d z i !"  jest dopraw dy zdum ie­
wające. Ta w ew nętrzna spoistość społeczeństw a ch łopskiego, odp o­
w iada p od obnej spoistości, jaką zawsze odznaczali się żydzi w  swym  
zew nętrznym  stosunku do n ieżydów .

Dotychczas żydzi w  sw oich  tw ierdzach  m aterjalnego dobrobytu  
zagrożeni byli jedyn ie  frazesam i ze strony polskich  in teligentów , 
którzy zazwyczaj poprzestaw ali na „słom ianym  ogn iu " krótkotrw a­
łego w ybuchu propagandy kupow ania  u sw oich. Żaden  w łaściw ie 
z tak licznie, tak często i tak daw no g łoszon ego bojkotu  tow arow ego, 
z trybuny in teligen ck iego społeczeństw a, nie odn iósł pow ażniejszych 
sukcesów , czy też odn ieść n ie m ógł na w iększą skalę.

Tym czasem  ch łop zabrał się do tego po sw ojem u i czynem  
zbiorow ym  zagroził żydostw u bankructw em : poprostu  przestał
u żydów  kupow ać. Oto jak bez frazesów  w ygląda w ojna chłopska 
o kaw ałek  clileba dla sw oich  d zieci: na jarm arku, gdzie  były przed­
tem sam e stragany żydow skie, teraz jest ich 8, a chrześcijańskich  52! 
Czy żydzi się bo ją  w ystaw iać sw o je ?  N ie; sam i m ów ią, że poco m ają 
się trudzić, skoro i tak nikt u nich nie kupuje. Stanęły m łyny 
żydow skie, bo żaden chłop do nich nie pow iez ie  ziarna, stanęły 
warsztaty żydow skie, bo żaden chłop nie da im  roboty. A  w ięc nie 
pogrom , tylko w ojna rów nych  z rów nym i była  w  ow ym  przysłow iow ym  
już Przytyku, której p ierw szą ofiarą stal się, jak gd yby  sym bolicznie 
przedstaw iając cały stan w ieśniaczy, ch łop nazw iskiem  W ieśn iak.

Ż yw io łow y ruch chłopski bezw ątpienia ogarn ie  całą Polskę, 
która w idząc, jak żydzi ustępują w szędzie tam , gdzie  Polak napraw dę 
zabrał się do handlu, przem ysłu i rzem iosła , ockn ie się nareszcie ze 
stanu b ierności i w m ów ion ej w  sieb ie  n iem ocy i n ieudolności do 
zaw odów  praktycznych.

Zaczęło się w  zapadłym  kącie od  m izernych s tra g a n ów .. .  A  na 
czem  się skończyć musi po szerok ie j Polsce — o tem  pom ów im y 
za tydzień.

Na Niedzielę szóstą po Świątkach.
EW A N G E LJA: Marek VIII. 1 —  9.

One go czasu: Gdy wielka rzesza była z Jezusem, a nie 
mieli coby jedli, zwoławszy uczniów, rzeki im: Żal mi tego 
ludu: bo oto już trzy dni trwają przy mnie, a nie mają coby 
jedli: a jeżeli ich puszczą głodnych do ich domów, ustaną 
na drodze: bo niektórzy z nich z daleka przyszli. I odpo­
wiedzieli mu uczniowie jego: Skądże ich bądzie mógł kto 
tu na puszczy nakarmić chlebem? I zapytał ich: Wiele 
chlebów macie? Którzy rzekli Siedem. I rozkazał rzeszy 
usiąść na ziemi. A wziąwszy siedem chlebów, dziąki czyniąc 
łamał, i dawał uczniom swoim, aby przed nich kładli, i kładli 
przed rzeszą. Mieli też i trochą rybek: i te błogosławił, i kazał 
przed nich położyć. I jedli, i najedli sią, i zebrano co zbyło 
z ułomków, siedem koszów. A było tych co jedli, około czte­
rech tysiący: i rozpuścił ich.

„Żal mi ludu" (dzis. Ewang.); troska się Bóg o Swe stwo­
rzenia, ale żąda, by te stworzenia uznawały Go za Boga. Pamię­
tamy z Ewangelji, jak to z 10-ciu trędowatych uzdrowionych, 
tylko jeden wrócił się z podziękowaniem Jezusowi, a Zbawiciel 
zapytał z wymówką: „a dziewięć kędy są?“ (Łuk. 17, 17). Daleko 
gorzej jeszcze będzie, będzie już bowiem obrazą Boga, gdy stwo­
rzenie chce się obejść bez swego Stwórcy i szuka pomocy poza 
Nim. Odstraszający przykład daje nam Biblja w 4 Ks. Król. 1: 
Król Ochozjasz podczas swej choroby „wyprawił posły, mówiąc 
do nich: Idźcie, poradźcie się Beelzebuba, boga Akkaronu, jeśli 
żyć mogę z tej niemocy mojej". Z rozkazu Bożego zabiega im 
drogę Eljasz i woła: „Azaż niemasz Boga w Izraelu, że się 
idziecie radzić B eelzebuba?... P rzetoż—  donieście k ró low i... 
śmiercią umrzesz". I niedługo umarł Ochozjasz. Historja wska­

zuje, że, gdy się odrzuci słodkie jarzmo Pańskie, a zaprzągnie 
się w służbę bożków, spełnia się słowo Boga: że przekleństwo 
będzie ich udziałem. A już przedewszystkiem dosięgnie ono tych, 
którzy podobni Ochozjaszowi zamiast w Bogu, w Jego objawie­
niu wiarę i nadzieję położyć, uciekają się do zabobonów, wróżb, 
czarnoksięstwa, a nawet wprost do samego djabła.

Na czem polega zabobon? Gdy ktoś ma pusto w głowie, 
to mu się zdaje, że we wszystkiem może głos zabierać, a szcze­
gólnie w rzeczach religji; ani sam papież nie jest na tyle nie­
omylny, jak on. Tacy nie lubią praktykujących katolików, częste 
przystępowanie do Św. Sakramentów nazwą przesadą, a przyj­
mowanie Sakramentaljów zabobonem; ze współczuciem kiwają 
nad nami głowami. My zaś do tych „mędrców" zwrócimy znane 
przysłowie: Kogo Pan Bóg chce ukarać, to mu rozum odbiera 
i czyni go ślepym. Takie jest pierwsze przekleństwo zabobonu, 
bo właśnie ci mędrkowie przez to, iż prawdziwą religję zwą 
zabobonem, najczęściej sami w niego wpadają. Rozbierzmy tę 
kwestję szerzej: Zabobonem grzeszy ten, kto przypisuje jakimś 
rzeczom tajemną siłę, której one od Boga nie mają. Taka jest 
treść zabobonu. Dalecy bądźmy od tego, by czemuś przypisywać 
Siłę, jakiej z natury lub przez zrządzenie Boga nie posiada, by 
w rzeczach błogosławionych przez Kościół innej siły szukać, jak 
tylko tej, jaką Kościół do nich chciał przywiązać, a wreszcie 
nie chciejmy od świętych praktyk zawsze pewnego skutku 
oczekiwać, bo ten skutek zależny jest od naszej przed Bogiem 
potrzeby, lub od naszego usposobienia. Ale to jest pewne, że 
tem dalej będziemy od zabobonu, im się silniej oprzemy na 
wierze. Ani tego sobie nie miejmy za przykre, że zamiast zawi­
łych prawd, katechizm rozważamy; jasność w tych kwestjach
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jest konieczna, bo przewrotność, zwodzenie, przekręcanie i na­
ciąganie prawd tych dzisiaj jest tak wielkie i powszechne, że 
trzeba być dobrze uświadomionym, by się nie dać zachwiać, 
Uciechą jest dla szatana w umysły wierne Bogu, zamieszanie 
wprowadzić. Religję chce przedstawić jako zabobon, a zabobon 
jako religję. Mało ludzi poszłoby wprost za szatanem, dlatego 
używa duch ciemności, różnych sposobów, by ich zmylić; błędy 
zaszczepia często pod płaszczykiem gorliwości o religję, o jej 
lepszą formę, o lepsze wykonanie; to stara śpiewka heretyków. 
Lecz spełniają się słowa Jezusowe: „po owocach ich poznacie 
ich“ i świat bywa świadkiem potworności, które jak jadowite 
węże z nich wypełzają.

Katolik tem dalej jest od zabobonu, im silniej stoi we 
wierze. Nie jest zabobonem, gdy się używa wody święconej, 
palm lub innych sakramentalij (bo tak się nazywają pobożne 
praktyki, ustanowione pod natchnieniem Ducha św. przez Ko­
ściół), katolik bowiem nie spodziewa się pomocy od samych 
tych rzeczy, lecz nadzieję na błogosławieństwo Boże pokłada 
w modlitwie Kościoła, który je ustanowił i wiernym poleca. 
Jeżeli nie jest zabobonem szukać lekarstwa w roślinach, którym 
Bóg dał siłę leczniczą, to ma być zabobonem, gdy Bogu spodo­
bało się w rzeczy stworzone włożyć w sposób przewyższający 
ich naturę —  moc? Czy miał na to dostać pozwolenie od 
mędrków? Szatan używa rzeczy widzialnych na zatratę dusz, 
Bóg zaś w Swej mądrości pomaga niemi do zbawienia. A czyni 
to Bóg dlatego, iż jest w nas skłonność do nachylania się ku 
zewnętrznym znakom. I św. Sakramentu ubrał Jezus dlatego 
w zewnętrzną szatę.

Przekleństwo zabobonu polega na tem, że nie u P. Boga 
szuka się pomocy, ale jak Ochozjasz u bezsilnych bożków. Zaśle­
pieniem jest nie Bogu, lecz martwym rzeczom ufać. Zakończmy 
słowy św. Chryzostoma, które można odnieść do każdego zabo­
bonu. Za jego czasów panował zabobon (przesąd), że jeżeli 
dziecku natarło się czoło błotem, to dziecko nie spotykało 
w życiu nienawiści. Woła św. Chryz.: „jeżeli to taki zbawienny 
środek, dlaczego własnego czoła nie nacieracie, albo będzie 
skuteczniej, gdy się cali niem oblepicie. Jeżeli to poganie czynią, 
zaślepieni przez djabła, to można zrozumieć, ale wyznawcy 
Chrystusa? Budować na głupocie zamiast na mocy Boga?“

X . St. M
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .

12 lipca  n iedzie la : Jana G w alberta  op.
1S „  pon ied z ia łek : M ałgorzaty p. in.
14 „  w torek : Bonaw entury Dokt. Kośc.
15 „  środa : H enryka ces.
16 „  czw artek : M. B. Szkaplerznej.
17 „  p ią tek : A lek sego  w.
18" „  sobota : Szym ona z L ipnicy, K am ila.
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Nowe hasło 
Akcji Katolickiej w Polsce.

W ostatnią niedzielę października obchodzić będzie cala Akcja 
Katolicka w Polsce doroczną swoją uroczystość organizacyjną, święto 
Chrystusa Króla. Święto to rozpocznie nowy okres pracy w Akcji 
Katolickiej, pracy, której tematem będzie nowe hasło programowe: 
„Duch Chrystusowy w wychowaniu i w szkole podstawą odbudowy 
społeczeństw". Nowe hasło Akcji Katolickiej ma niezwykłą aktualność 
w naszych stosunkach, kiedy zewsząd dochodzą wiadomości o laicy- 
stycznych dążeniach i eksperymentach na terenie szkolnictwa i w dzie­
dzinie wychowania młodzieży. Nowe hasło i jego rozprowadzenie 
w prasie, w wydawnictwach książkowych i broszurowych, na ze­
braniach stowarzyszeń i przez przemówienia na manifestacyjnych 
zgromadzeniach, organizowanych przez Akcję Katolicką, ma uświa­
domić społeczeństwo i ustalić jednolitą opinję w sprawie katolickich 
postulatów wychowawczych. W tej propagandzie zostanie przede­
wszystkiem silnie podkreślona opinja katolicka o koedukacji, którą 
wbrew istotnym potrzebom i racjonalnym wskazaniom pedagogiki 
i psychologji doświadczalnej oraz wbrew życzeniom rodziców wpro­
wadza się do szkól, życzenia katolickich kół w dziedzinie wychowania 
znajdą wyraz w propagandzie i w wielkich manifestacjach w czasie 
Święta Chrystusa Króla. — Cala akcję przygotowuje już Naczelny 
Instytut Akcji Katolickiej w Polsce, ce»*rala całego ruchu katolickiego 
w naszym kraju (siedziba: Poznań, A: .je Marcinkowskiego 22).

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
W KRAKOWIE 

poleca znane ze swej wyborowe! jahobci. 
CUK IERK I i CZEKOLADY

„Czytaniem odganiajcie matką wszystkich grzechotu: 
próżnowanie ... Nie mów, że drogie książki, a pieniędzy nie 
masz. Masz na co próżnego, a na książki nie masz. Odkładaj 
na tydzień lulka groszy, a zbierzesz. Odkładaj io, co przepić 
masz, albo przegrać, albo na próżnych szatach i zbytkach 
swoich i żony twej tracić masz. . .  Wielka sromota, gdy 
w domach nie znajdziesz ksiąg, ani rozmów mądrych, jeno 
psy .. ., kufle, karty, na których drogi czas tracą11.

(I, pism X. Piotra Skargi)
„Przyjmij jarzmo Pańskie, jarzmo bowiem Jego słodkie jest, 

a brzemię lekkie". (We wszystkich diecezjach ostatnio udzielono 
święceń kapłańskich nowym duszpasterzom).



Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński.

Pięćsetlecie 
urodzin

Błogosławionego
Szymona 

z Lipnicy.

W sp an ia ły  o rsza k , z k ró le m  K a zim ierzem  J a g ie llo ń cz y k ie m  
na cz e le , o p u śc ił 9 lu te g o  1454 r. za m ek  n a  W a w e lu , b y  u d a ć  
się na łą k i o b o k  Ł o b z o w a , d la  p o w ita n ia  n a r z e cz o n e j k r ó le w s k ie j, 
E lż b ie ty , c ó r k i  cesa rza  A lb re ch ta . W ś r ó d  p o s łó w  p o lsk ich , k tó r z y  
s ię  p o  ce sa rzó w n ę  w y p ra w ili i św ie tn e g o  je j o to c z e n ia , zw ra ca ła  
p o w s z e c h n ą  u w a g ę  sk rom n a  p o s ta ć  za k on n ik a  r e g u ły  św . F ran ­
c is z k a , k tó r e g o  zw a n o  O jce m  J a n em  z K a p istra n u , o d  m ie js ca  
p o c h o d z e n ia  w  d a le k ie j, p ię k n e j i s ło n e c z n e j Ita lji. B y ł  to  c z ło ­
w iek  n ie z w y k ły , p e łen  za p ału  i p o św ię ce n ia  się d la  d o b re j sp ra w y , 
w y c h o w a n e k  i to w a rz y sz  św . B ern a rd y n a  ze S ien y , k t ó r y  o d ro d z ił 
ż y c ie  w  za k on ie  św . F ra n c iszk a , n a w ra ca ją c  d o  zasad  ś c is łe g o  
u b ó s tw a  i p r o s t o ty  ż y c ia , d la  tem  le p s z e g o  zb liżen ia  się d o  n a j­
u b o ż s z y ch  te g o  św ia ta , k tó r z y  n a jw ię ce j p o c ie c h y  d u ch o w e j i p o ­
m o c y  w  b ied z ie  p o trz e b o w a li. J a n  z K a p istra n u  w y w ie ra ł n ie ­
ty lk o  b a rd z o  d o d a tn i w p ły w  n a  k ró le w s k ą  n a rze czo n ą , a p o te m  
żon ę  (m a tk ę  k r ó ló w , ja k  ją  zw a n o , g d y ż  syn  je j  n a js ta rszy  
W ła d y s ła w  z o s ta ł k ró lem  C zech  i ■ W ę g ie r , ' a  J a n  O lbrach t, 
A le k sa n d e r  i Z y g m u n t I, k ró la m i P o ls k i zosta li, K a zim ierz  
św ię ty m  o g ło s z o n y , a  F r y d e r y k  k a rd y n a łe m  i b isk u p em  k ra ­
k o w sk im  i g n ieźn ień sk im  a rcy b isk u p e m  m ian ow any '), a le  też 
c h o ć  cu d z o z ie m ie c , p o lsk im  ję z y k ie m  n ie w ła d a ją c y , w y w ie ra ł 
on  o lb rzy m i w p ły w  na lu d  p o lsk i. N a k ra k o w sk im  ry n k u  p o s ta ­
w io n o  k a za ln icę , z k tó r e j ca łem i g od z in a m i p rzem a w ia ł on p o  
ła c in ie , a  k s ięża  p łom ien n e  je g o  s ło w a  zaraz na p o lsk ie  p r z e k ła ­
d a li. W ie lu  się n a w ró c iło , a w ie lu  w stą p iło  d o  za k on u  z re fo rm o ­
w a n e j p rzez  św . B ern a rd y n a  r e g u ły  św . F ra n ciszk a , o g ó ln ie  
iw a n e g o  b ern a rd y ń sk im , d la  k tó r e g o  p o d  sa m ym  zam k iem  W a ­
w elsk im , na S trad om iu , k a rd y n a ł Z b ig n ie w  O leśn ick i, w  p o s ia ­
d ło ś c i s w e g o  b ra ta , k o ś c ió ł  i k ia s z to re k  zb u d o w a ł.

Św . J a n  z K a p istra n u  g ło s i ł  n ie ty lk o  p o k u tę , a le  i za ­
g rz e w a ł d o  w a lk i z T u rk a m i, k tó r z y  d o  E u r o p y  s ię  w d ziera li, 
w y e m a ją c  lu d n ość  ch rze śc ija ń sk ą  i n isz cz ą c  św ią ty n ie  P ań sk ie . 
yV P o ls ce  s ło w a  św ię te g o  k a zn o d z ie i tem  w ię c e j p o r u sz a ły  serca , 
^ 0  Pr zec ie  s ta rsz y  Ąorat K a z im ie rza  J a g ie llo ń c z y k a , W ła d y s ła w  
k ro i P o ls k i i W ę g ie r , zg in ą ł b o h a te rs k o  w  b itw ie  z T u rk a m i, 
na sam em  w y b rze ż u  C za rn eg o  M orza , p od  W a rn ą , sk ą d  g o  
W a rn e ń c z y k ie m  n azw an o . Ś w ięty  z a k o n n ik  s tw ie rd z ił czy n e m  
to , cm s ło w o m  g ło s ił, b o  p o  d łu ższy m  w  K r a k o w ie  p o b y c ie , 
u d a ł się d o  W ę g ie r  i w ra z  z w o d z e m  J a n em  H u n y a d y m  b ron ił 
m iasta  B e lgrad u  p rze d  T u rk a m i, p o d o b n ie  ja k  p ó ź n ie j nasz k s ią d z  
A u g u s ty n  K o r d e c k i C z ę s to c h o w y  p r z e c iw  S zw ed om . Ś tą d  to  b y w a  
on  w y o b r a ż a n y  z ch o rą g w ią , ja k  na p o są żk u  na n a rożn y m  dom u  
u lic y  W iś ln e j i R y n k u  w  K ra k o w ie . M ało  k to  w ie , że w  B ośn i 
i D a lm a cji w ie lu  b y ło  p o d o b n y c h  b o h a te ró w  z te g o ż  za k on u , 
o b r o ń c ó w  tw ie rd z  p r z e c iw  T u rk o m .

W ś r ó d  ty ch , k tó r z y  za  g ło se m  św . .Tana z K a p istra n u  b ą d ź  
'Z d w o ru  k ró le w s k ie g o , b ą d ź  ze s z k ó ł w y ż s z y ch  p r z y ję li sza tv  
je g o  za k on u , o d z n a cz a ł s ię  S zy m on  z m ia ste czk a  L ip n ic y , na 
p o łu d n ie  o d  B o ch n i, k t ó r y  w te d y  w ła śn ie  o d b y w a ł s tu d ja  w  k r a ­
k o w s k ie j a k a d em ji. P o  p rze jś c iu  n o w ic ja tu  o tr z y m a ł on św ięcen ia  
k a p ła ń sk ie  w  r. 1460 z rą k  b isk u p a  k r a k o w s k ie g o  T o m a sza  
S trzę p iń sk ie g o , t e g o  sa m e g o , k t ó r y  je s z cz e  ja k o  m ło d y  ry ce r z  
w a lc z y ł  p o d  W a rn ą , a  p o  k tó r y m  w  S k a rb cu  K a te d r y  na

W a w e lu  p rze ch o w a n a  je s t  cen n a  in fu ła , d o tą d  u ży w a n a . Z a le ty  
d u ch o w e  m ło d e g o  O jca  S z y m on a , k tó r y  o d z n a c z y ł s ię  ja k o  
m ó w c a  i u c z o n y , sp ra w iły  to , że m ia n ow a n o  g o  n ieba w em
m istrzem  n o w ic ju sz ó w .

G d y  w  r. 1472 p r z e b y w a ł nasz za k o n n ik  w  R z y m ie , o t r z y ­
m ał o d  p a p ieża  S y k stu sa  IV  n ak a z g ło sz e n ia  w  K ra k o w ie  i p r z y ­
le g łe j czę ś c i P o ls k i, k a za ń  p o k u tn y ch , p o d o b n ie  ja k  w e  L w o w ie  
b ło g . J a n  z D u k li, p r z e c iw k o  z g o rsz e n io m  i b łę d n y m  n au k om , ja k ie  
sie w te d y  sz e rz y ły . Z araz w  ro k u  n a stę p n y m  z p o w o d u  p o s u ch y  
n astą p ił w k ra ju  g łó d , c o  p r z y n io s ło  s tra sz liw ą  za ra zę , a  d o  
n ie sz czę ść  w  r. 1475 d o łą c z y ły  się je s z cz e  licz n e  p o ż a r y . W te d y  
to  rozw in ą ł b ło g . S z y m o n  sze ro k ą  d z ia ła ln o ść  d la  p r z y jś c ia
z p o m o c ą  n a jn ie sz czę ś liw szy m . W  o w y c h  cza sa ch  żad n e p a ń stw o  
nie u w a ż a ło  za  s w ó j o b o w ią z e k  o p ie k o w a n ia  się sw y m i n ie ­
szcz ę ś liw y m i, c z y  ch o ry m i o b y w a te la m i, a  c z y n ił  t o  je d y n ie  
K o ś c ió ł  św ., g łó w n ie  pr.zez z a k o n y . N a w et b isk u p i, c h c ą c  r a to ­
w a ć  s w y ch  p o d d a n y ch , cz y n ili to  g łó w n ie  za  p o śre d n ic tw e m
z a k o n n ik ó w . . „

N asz  p o b o ż n y  o jc ie c  sp ra w o w a ł o b o w ią z k i sp o w ie d n ik a  
k r ó le w s k ie g o  i p r z e ło ż o n e g o  w  k la sz to rz e , o d b y w a ł p ie lg rz y m k ę  
d o  Z iem i św ., a  w  r. 1482 zn ó w  n ió s ł p o m o c  w  K ra k o w ie  w  cza s ie  
s tra sz liw e j za ra z y , a  zm arł ja k o  b o h a te r  d u ch a  na tem  S zczytnem  
s ta n o w isk u  18 lip ca  te g o ż  ro k u , o b o k  d w u d z ie stu  i c z te re ch  b ia c i  
sw e g o  za k on u , k tó r z y  te  sam e o b o w ią z k i p e łn ili.

W  n a jb liż s z y ch  d n ia ch  o d  17 d o  19 lip ca  w  k o ś c ie le
OO. B e rn a rd y n ó w  na  S tra d om iu  w  K r a k o w ie , g d z ie  zn a jd u ją
się re lik w ie  b ło g . S z y m o n a  z L ip n ic y , a p r z y  k la sz to rz e  je g o
stu d n ia  i f ig u ra , o d b ę d z ie  s ię  u r o c z y s t y  jubileusz^ p ię ć se t le c ia  
je g o  u rod z in , ja k o  je d n e g o  z P a tr o n ó w  P o ls k i i o s o b liw e g o  
o p iek u n a  m iasta  K ra k o w a . U r o c z y s to ś ć  za cz n ie  się 17 lip ca  
o  g . 6 .30  w ie cz o re m  n ieszp ora m i z w y s ta w ie n ie m  N a jśw . S a k ra ­
m en tu  i p r o c e s ją , a n astęp n ie  u ca ło w a n ie m  re lik w ij B ło g o s ła w io ­
n e g o . N a s tę p n e g o  dn ia , t. j. w  s o b o tę  18 o  g . 6 .30  ra n o  o d p ra ­
w ion a  b ęd z ie  u  je g o  g ro b u  p ry m a rja , o  g . 8 w o ty w a , o  g . 9 -te j 
sum a z w y s ta w ie n ie m  N a jśw . S ak ram en tu . N ie sz p o ry  o  g . 6 .30 
w ie cz o r e m  z w y s ta w ie n ie m  N. S akr. i k a za n iem . Po^ p o s z c z e g ó l­
n y ch  n a b o ż e ń s tw a ch  p od a n e  b ę d ą  d o  p o c a ło w a n ia  re lik w je . 
W  n ied z ie lę  19 o  g . 6 .30  o d p ra w io n a  zos ta n ie  p ry m a r ja , o g . 9 -te j 
w o ty w a , o g . 10.30 sum a z k a za n iem . O g . 5 p o p o łu d n iu  za czn ą  
się n ie sz p o ry  z kazaniem ,, p o c z e m  sam  N a jd o s to jn ie js z y  K s ią żę  
M e trop o lita  k r a k o w s k i dr. A d a m  S te fa n  S a p ieh a , p o p ro w a d z i 
n a o k o ło  W a w e ls k ie g o  w z g ó r z a  p r o c e s ję  z re lik w ja m i b ło g . S z y ­
m on a  z L ip n ic y , a w  k o ś c ie le  zosta n ie  o d śp iew a n e  d z ię k cz y n n e  
„ T e  D eu m “  i p o d a n e  re lik w je  d o  u ca ło w a n ia . P rzez  ca łą  o k ta w ę  
co d z ie n n ie  o  g . 6 .30  b ę d z ie  o d p ra w ia n a  p ry m a r ja , o  g . 8 w o ­
ty w a , a w ie c z o r e m  o 6 .30  śp iew a n a  lita n ja  p r z y  g r o b ie  B ło g o s ła ­
w io n e g o , z n au k ą  i u ca ło w a n ie m  re lik w ij. K o n w e n t  OO. B ern a r­
d y n ó w  zap ra sza  na  tę  u r o c z y s to ś ć  w s z y s tk ich  c z c ic ie li  s w e g o  
w ie lk ie g o  w sp ó łb ra ta . N iech  ten rz e cz n ik  m iłos ie rd z ia  ch rz e śc i­
ja ń s k ie g o  w  ta k  c ię ż k ich , ja k  o b e cn e  cza sa ch , u p ros i za p r z y ­
c z y n ą  św . F ra n c iszk a  p o m o c  u B o ż e j O p a trzn ośc i. Z a s łu g i 
za k on u , o  ja k ic h  s łó w  p a rę  d o r z u c ę , są  n a d to  n a jle p sz ą  d o  
t e g o  za ch ętą .

K ościół OO. Bernardynów 
w  Krakowie.



Lipcowe rocznice.

Studnia Bi. Szym ona z L ipnicy w  klasztorze 0 0 . Bernardynów  
w K rakow ie.

00. Bernardyni mają dziś w Polsce 23 klasztory, z których 
największą sławą cieszy się odpustowe miejsce w Kalwarji Ze­
brzydowskiej, a następnie w Leżajsku i Alwernji. Wielkie znacze­
nie, jako ośrodki tak prawdziwego katolicyzmu, jak i polskości, 
mają klasztory na wschodzie naszego państwa, jak w Zbarażu, 
w którym i w okolicy którego, posiadają sześć parafji, które 
obejmują jedenaście kościołów, pięć kaplic i czterdzieści miej­
scowości. Utrzymanie polskości w Zbarażczyźnie, jest niemałą 
zasługą Bernardynów. Piszący te słowa był w r. 1919 kapelanem 
12 pułku piechoty ziemi Wadowickiej, który Zbaraż wyswobodził, 
a potem tu pozostał kilka tygodni, tak, że miał sposobność za­
poznać się z miejseowomi stosunkami. Ważna jest też praca 
Bernardynów w sześciu klasztorach w byłym rosyjskim zaborze, 
gdzie duchowieństwo |arafjalne jest nieliczne, a lud chętnie 
garnie się do zakonników. W r. 1932 objęli Bernardyni z Polski 
misję aż na drugim krańcu świata, na Japońskim Saclialinie.

Niegdyś w Polsce ojcowie św. Franciszka ścisłej reguły, 
mieli aż cztery prowincje, małopolską, wielkopolską, ruską 
i litewską, które obejmowały pięćdziesiąt siedm klasztorów. Jak 
szybko mnożyły się fundacje, świadczy to, że już w r. 1517 
posiadali dwadzieścia pięć u nas klasztorów. Drugim skolei 
po krakowskim, był klasztor w Warszawie, który ufundowała 
księżna Mazowiecka Anna, poznawszy osobiście na weselu 
Kazimierza Jagiellończyka i Elżbiety, św. Jana z Kapistranu, 
który wysiał sam na jej prośbę sześciu zakonników, z Jakubem 
z Głogowy na czele. Klasztor warszawski zasłynął działalnością 
błog. Ładysława z Gielniowa, późniejszego prowincjała i twórcy 
pobożnych pieśni ludowych.

Nietylko w Krakowie poświęcenie zakonników w czasie 
zarazy było ogromne, gdyż za Zygmunta 111 w Samborze 
wszyscy członkowie Zgromadzenia zmarli niosąc pociechę du­
chowną, w Warszawie dwudziestu sześciu, a na Pradze pod 
Warszawą jedenastu, we Lwowie siedmnastu, w Wilnie dwu­
dziestu sześciu i t. d.

Niegdyś by] to na ziemiach polskich najliczniejszy z za­
konów i największą cieszący się wziętośeią, zwłaszcza u ludu, 
a więc zasługuje na to, by w jego kolebce, podwawelskim 
klasztorze na Stradomiu, uroczystość blog. Szymona z Lipnicy, 
który tu przyjął zakonną suknię, tu pracował i zmarł jako ofiara 
swego powołania, wypadła jaknajwspanialej.

Lipiec — to jednocześnie miesiąc wspanialej chwały 
polskiego oręża i przesmutnej, niepowetowanej straty narodu.

Lipcowa chwała Polski — to zwycięstwo Jagiełły pod 
Grunwaldem nad wiekowym wrogiem niemieckim, który 
z biegiem czasu oblókłszy się w bezgraniczną pychę i podłość 
krzyżacką, został złamany dzielnością i prawością polskiego 
rycerstwa.

Strata zaś niepowetowana, serdeczny ból narodu — 
to śmierć umiłowanej Królowej Jadwigi.

To drugie stało się 17-go lipca 1399 roku, pierwsze 
15-go lipca 1410 roku, a więc obie te daty pamiętne dzielił 
okres lat dziesięciu.

0 „Grunwaldzie11 istnieje mnóstwo dziel historycz­
nych, większych i mniejszych, Ku jego upamiętnieniu 
i uczczeniu naczelnego bohatera, króla Władysława, wznie­
siono liczne poWiniki, tak rzeźbą w kamieniu, czy w spiżu, 
jak farbami na płótnie. O tem, co to był ten „Grunwald11, 
wie każdy Polak, a nawet każde dziecko, które miało 
szczęście choćby przez parę lat chodzić do szkoły.

Chwała „Grunwaldu11 żyje i rozbrzmiewa w Polsce po 
dzień dzisiejszy nieprzerwanie, choćby tylko w owych trzech 
momentach:

kiedy naród stanie pi'zed obrazem Matejki w Warsza- ' wij i zaduma się nad tym nadludzkim wysiłkiem polskiego 
ducha i ramienia, by złamać okutą w stal potęgę krzyżacką...

albo, gdy stanie przed spiżowym pomnikiem w Kra- 
kowie, gdzie pod stopami zwycięskiej Polski, upostacio­
wanej na szczycie w osobie króla Jagiełły, leży rozciągnięty 
bezwładnie trup krzyżackiego wielkoluda . . .

albo wreszcie w tej chwili uroczystej, kiedy pierś 
polska brzmi nieśmiertelne/ni słowami „Rotyu Konopnickiej. 
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród. . .  tak nam dopomóż 
Bóg ...“

Tak, pamięć „Grunwaldu“ w Polsce nigdy nie zaginie.
Zato ta druga data lipcowa, przeważnie dla wszystkich 

tonie w morzu niepamięci i niejeden może nawet z Czytel­
ników pisma szepnie sobie w myśli: a v)iqc to w lipcu umarła 
Jadwiga...

Tak, Czytelniku polski, w lipcu zamknęła znużone 
i spłakane oczy ta, która Polsce dala szczęście. . .  Lipco­
wego dnia o południowej porze uniosła się poraź ostatni 
jej biała dobroczynna dłoń do pożegnania i błogosławień­
stwa — i z powrotem opadła na pościel. W lipcowe południe 
zabrzmiały dzwony wawelskie tonami żałoby, a nad szczytem 
zamku królewskiego zalopotala czarna chorągiew. . .

Umarła Jadwiga, umarła Królowa, „niezmordowana 
szerzycielka słowa Bożego, opiekunka Kościoła, szermierka 
sprawiedliwości, służebnica wszelkich cnót, pokorna i ser­
deczna matka sierot.. .“

Umarła nam „matkau, a my, jej dzieci, czy nie zdo­
będziemy się nareszcie na największą, na jaką stać naród ' nagrodę, by jej błogosławione prochy po długiem ukryciu 
wynieść na oczy całego narodu — na uświęcone miejsce 
Pańskiego ołtarza?

Nie ona śpi, by wołać wciąż dalej „zbudźmy Jadwigę11, 
ale śpią nasze serca snem niewdzięczności i wiekowego za­
pomnienia. /budźmy się czcmprędzcj z tego twardego nie­
dobrego snu! E. 0.
îiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiimiiiimiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiuiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

k o ś c i e l n e  
b r a c k i e
do I. K o m u n j i  Św.  |

PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA:

1 KATOLICKA WYTWÓRNIA |||JBrM ST. s i w i e j ; ^ Ś L I W A  |
|  Ś W I E C  KO ŚC IE L N YC H  LUIYIŁII B is k u p ia  12. —  Tel. 164-90. |

Maszyna do szycia S ingera kraw iecka  i dam ska okazyjn ie do 
sprzedania. K raków , ul. K rótka 10, 111. 1 (parter), przecznica
ul. św, Filipa.

ŚWIECE
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14 W IK T O R  IG N A C Y  G U T O W S K I.

ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D zien n ik  p o d r ó ż y  d o  Z iem i Ś w ię te j i na W s c h ó d  R . P . 1934. 

31 marca (W ielka Sobota).
Nabożeństwo w bazylice Grobu Pańskiego. Zwiedzanie 

miasta i odpoczynek.
Dziś po uroczystościach święcenia ognia, wody 

i paschalu w  bazylice Grobu Chrystusowego, poszliśmy 
zwiedzać miasto. W ięc najpierw  do t. zw. „W ieży Dawi­
d ow ej” . Jest to parę wież w bliskości siebie, połączonych 
wysiokiemi murami na najwyższ-em , wzmieisjieniiu Syjonu. 
Ciężkie kamienne mury, spadające jeszcze od strony drogi 
d o  Betlejem skarpą, jako -część muru, okalającego Jerozo­
limę. Trzy wielkie baszty sterczą ku górze: jedna zwana 
Hippikus, druga Fazael, trzecia Marjanne. Była to siedziba 
Heroda W ielkiego. Nazwy dwu wież były  imionami brata 
H erodowego, a trzecia wieża nosiła nazwę imienia drugiej 
żony jego przyjaciela. Tytus po zburzeniu Jerozolim y zo­
stawił to  na pamiątkę. A le po powstaniu Bar - Koliby zostało 
to podobno zburzone, lecz -cesarz Hadrjan kazał na nowo 
ten pałac zbudować.

Pielgrzym z Bordeaux —  jak -podaje „Przew odnik”  —  
w  roku 333 widział tam „W ieżę Dawidową” , w  której król 
ten pisał kiedyś -swoje psalmy. Inni mówią, że budowla ta 
podobno pochodzi z czasów Solimana II z X V I-go  wieku. 
Jeżeliby jednak to był pałac Heroda, to tu przyjm owałby 
on m ędrców (królów ) ze W schodu, chcących pokłonić się 
nowonarodzonemu królow i żydowskiemu.

Poszliśmy -dalej bramą Jaffską na północny zachód ku 
nowej dzielnicy miasta, a pokręciwszy się trochę, wróciliśm y' 
bramą Damasceńską na obiad.

Po obiedzie żona jeszcze poszła do miasta. Ja ryso­
wałem w idok z okna, przedstawiający minaret ze -szkoły 
arabskiej i w  dali górę Oliwną, i drugi rysunek, przedsta­
w iający m eczet Omara na górze Morjali. Później jeszcze 
spacer po mieście, gdzie kupiłem -sobie arabskie nakrycie 
g łow y, kefje i agal, —  i pow rót do domu.

O godzinie 10-tej poszedłem  na noc do  Grobu Chrystu­
sowego. Żona z powodu przeziębienia ze mną pójść nie 
mogła, zo-stała w -domu pod opieką sióstr Arabek.
31 marca —  1 kwietnia (Noc u Grobu Chrystusowego).

Rozmyślania. Modlitwy. Rezurekcja.
Na mieście przedziwna cisza i pusto. Choć oświetlenie 

uliczek elektryczne ale, w krętych i sklepionych gdzie­
niegdzie uliczkach bazarów wiszą i latarki zwykłe, czerwone. 
W idać to w  jedną, to w drugą stronę ciemne sylwetki prze­
chodzących w yznaw ców  Chrystusa Pana, odw iedzających 
Grób Pański. Daje mi to  wrażenie pierwszych czasów 
chrześcijaństwa.

Przed ś-wiątynią Grobu Pańskiego p o licja  angielska. 
W  świątyni płoną światła. Pod filarami w okół świątyni siedzą 
lub stoją pojedynczo, to w grupach, ludzie różnych naro­
dowości. A  wyznań? Może też różnych. I Koptow ie siedzą 
na dywanikach w fezach czerwonych na głowach i rozma­
wiają. Pod ścianami -Grobowca w idzę siedzące na kamiennej 
posadzce przeważnie babcie, Arabki, modlące się na 
różańcach. Frontowa ściana Grobowca obwieszona lamp­
kami, robi złe wrażenie w  dzień, teraz świeci, jakby rojem 
gwiazd. U wejścia do Grobowca czuw a shiga kościelny 
w czerwonym fezie na głowie. W  Grobowcu jasno, rozchodzi 
się woń róż, a może wonnych olejków  . . .

Klęknąłem w pewnej oddali pod filarem i, patrząc 
w światło w ychodzące z Grobu Chrystusa, oddałem sio 
rozmyślaniom.

Światło, wychodząc© z Grob-u Chrystusa . . .  Jakże już 
dawno światło się stąd rozchodzi, a ciemności ciągle trwają... 
Rozmyślam z pom ocą -drukowanego „Przew odnika” :

 ̂ W ięc pierwsi chrześcijanie zawsze mieli Grób Chrystusa 
w wielkiej czci. Po ostatee-znem powstaniu żydów  pod Szy­
monem B ar-K olibą , podającym  się za Mesjasza, Hadrjan 
w  102 roku po śmierci Chrystusa Pana, a w ięc w  62 roku po 
zwycięstwie Tytusa, burząc do  reszty Jerozolimę, kazał za­
sypać gruzem i pamiątki chrześcijańskie. Na Golgocie 
i Grobie Pańskim stanęły posągi Jowisza i W enery. Dopiero 
w  325 roku po narodzeniu Chrystusa Pana, Konstantyn 
W ielki oczyszcza -cały teren z nasypu i przez dziesięć lat 
buduje wspaniałą świątynię Ana-stasis i Martyrium z kruż­
gankami. Skała G olgoty była odkryta i Skała Grobu także 
ipod ogromnem sklepieniem. Ale wszystko to runęło pod 
miotem Chozroesa perskiego w (514 roku. Mnich Modes-t 
postarał się odbudow ać później Anastasis, ale w rozmiarach 
szczuplejszych. Znowu Kalif Hakom zburzył wszystko 
w  roku 1009; został tylko nagi kamień żałobny *). W  40 lat 
później znowu świątynię, jako tako odbudowano. Po prze­
laniu wiele krwi przy zdobyciu Jerozolim y, K rzyżow cy po­
stawili tu wspaniałą świątynię w r. 1130—  1149, która po 
różnych uszkodzeniach i poprawkach przetrwała do dziś. 
Ale dziś Grecy - schizm atycy tu rządzą. Po pożarze w  1808 r. 
przebudowali świątynię fatalnie, a kaplicę Grobu Pańskiego 
zupełnie przeinaczyli, da jąc jej jeszcze rosyjską kopułkę 
nad częścią, zawierającą płytę grobow ą.

Schizma w Kościele . . .  Reform acja . . .
Grób Chrystusa Pana w  poniewierce. Chrześcijanie 

skłóceni. Muzułmanie mają klucze od Grobu Chrystusowego... 
Ci w  czerwonych fezach, którzy tam leżą w  przedsionku świą 
tyni na tapczanach i grają  w  sza ch y . . .

My -chrześcijanie . . .

Idę się przejść trochę p o  świątyni, bom zdrętwiał, bo 
mąci mi się w  g ło w ie . . .  Przeszedłem do kaplicy św. Magda­
leny i stanąłem oparty o ławki przy konfesjonale.

4 Ludzie -siedzą, -stoją, lub klęczą, m odlą -się i dumają^ 
jak  i ja. W idzę różne typ y : Arabów i nie Arabów , obojga 
płci.

Dużo ozasu upływa.
O jcow ie Franciszkanie zaczynają schodzić się do 

zakirystji, którą w idać przez drzwi w ścianie na lewo od 
ołtarza -św. Magdaleny. Stoją już w  komżach. Służba 
kościelna w  czerwonych fezach przechodzi t-u i tam. W reszcie 
słychać silne uderzenia służby kościelnej w  płyty posadzki 
wysokiemi, prostemi laskami, -z gałką świecącą u  góry, 
a okuciem Żelaznem na dole, — z-nak, że duchowieństwo 
idzie przed Grób Pański odprawiać nabożeństwo. W ierni 
rozstąpili -się. Szeregi długie Franciszkanów, zawsze tu 
w  służbie będących, opiekunów Ziemi Świętej, przeszły przez 
kaplicę. Za nimi poszedłem i ja.

R ozpoczęło się głośne czytanie -brewjarza. Odszedłem 
od tych specjalnych m odłów  kapłańskich do kaplicy Prze­
najświętszego Sakramentu. W  kap licy  modli się trochę ludzi 
bądź na różańcach, bądź z książki, bądź w myśli.

Przede mną ołtarz srebrny, w yobrażający Zm artwych­
wstanie Chrystusa Pana. W  Tabemaciulum Chleb Żywota 
W iecznego.

* )K siądz K łos („W y p ra w a  na Bożą ro lę “ . T. I., str. 320 )/p isze , 
że O jciec M auro z polecenia  Juijusza I i-g o  badał zaw artość Gro-bu 
Pańskiego, Znalazł tam p łytę  m arm urow ą, par-ę drobnych  p rzedm io­
tów  i m arm urow ą tabliczkę, k tórą  zabrał. 27-go sierpnia 1555 roku 
O jciec Bonifacy z Raguzy otw ierał G rób  Pański i znalazł tylko ka­
w ałek  drzew a, zapew ne Krzyża Św iętego, ow in iętego  w  pergam in , 
na którym  za ledw ie m ożna było  odczytać „H elena Magna . .  .“

M iałem  w ątpliw ości, czy  w o g ó le  jest jeszcze jakiś kam ień ża­
łobny, ale O jciec B orkow ski, z k tórym  później n ie jed en  list w ym ie­
n iłem , odpisa ł m i: „O becna płyta, m arm urow a w ierzch n ią  i boczna 
pokryw a kam ienny grób , w  którym  spoczyw ało N ajświętsze Ciało 
Z baw icie la11.

Renan („Ż y c ie  Jezusa11) oczyw iście naw et m iejsce G olgoty 
i G robu  św. kw estjonu je.

C iąg dalszy nastąpi.
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Ze spraw polskich.
M AN IFESTACJA LUDOW CÓW .

Jak zanotow aliśm y w  poprzednim  num erze, pośw ięcen ie  kopca 
na cześć w ójta M ichała Pyrza w  N ow osielcach  pod  P rzew orskiem , 
który 300 lat tem u w ieś rodzinną bohatersko obron ił przed Tataram i, 
zam ieniło  się w  olbrzym ią m anifestację, która oczyw iście m usiała być 
d ługo przygotow yw ana, skoro  organ izacja  je j w ypad ła  tak św ietnie. 
W  p ierw szej chw ili nie dow ierzano w  redakcjach  gazet olbrzym iej 
liczb ie uczestników , okazało się jednak, że istotnie sam ych chłopów , 
jako pochód L u dow ców , było 120.000. D o wsi zjechało 20.000 furm anek. 
Oddziały w ojskow e na uroczystość sprow adzone, były rów nież bardzo 
liczne, a to 3 i 30 pu łki p iechoty, 20 pułk u łanów , 10 pułk strzelców  
konnych, nad kopcem  latało 80 sam olotów . B ohatersk iego ch łopa 
uczczono też salw ą arm atnią, a w ódz naczelny gen. Rydz - Śm igły 
u stóp kopca złożył w ien iec dębow y z szarfam i orderu  „V irtu ti 
in ilitari". D efilada, którą przyjm ow ał, trw ała godzinam i. M ijając go, 
ch łopi w znosili okrzyki na cześć naczelnego w odza i w ogóle  arm ji 
oraz R zeczypospolitej, ale rów nież często w okrzykach padało nazwisko 
W itosa. Była to bow iem  z tą myślą przez Stronnictw o L u dow e zorga­
nizow ana m anifestacja polityczna. Naczelnem u w odzow i w ręczono 
tekst rezolucy j uchw alonych na w iecu  w Urząsce, skąd w łaśnie przy- 
m aszcrow ali ch łopi w pochodzie do N ow osielce, a należy pam iętać, 
że pow iat przew orsk i i okoliczne są terenem  należącym  do Ludow ców . 
R ezolucje te pow tarzały podobne żądania, z jak iem i n iedaw no w ystę­
pow ali L u dow cy na sw oich  w iecach , upom inały się w ięc głów n ie  
o pow rót em igrantów  politycznych z W itosem  na czele, i stanowczo 
żądały zm iany ordynacji w yborczej, now ych w yborów  i t. p. N iektóre 
ustępy rezolucyj zredagow ane były w słow ach  bardzo ostrych prze­
ciw ko obozow i sanacyjnem u i kończyły się żądaniem , by ster państwa 
ujął rząd zaufania mas ludow ych. W  uroczystościach n ie brał udziału 
„S trze lec", a to na w yraźne żądanie kom itetu. Po m anifestacji w  No­
w osielcach  prasa wszystkich odcien i zastanaw iała się nad udziałem  
w n iej gen . Rydz - Śm igłego. P odobno gen. Śm igły w ygłosi w krótce 
w ielką  m ow ę do ch łopów  na uroczystościach w Czarncy ku czci 
hetm ana C zarneckiego, a w iadom o, że w odparciu  najazdu szw edz­
k iego  w ów czas w lościaństw o odegra ło  rolę obroń ców  Ojczyzny, 
zw łaszcza góra le  i K urpie.

NA CO BYŁO „ZA W IE S ZE N IE  TRA N SFERU ".
D onieśliśm y pokrótce, że jako kon ieczność państw ow ą uznał 

rząd zn iesienie transferu polskich  pożyczek zagranicznych. Sprawa 
(a w ym aga pew nego w yjaśnienia. W ydano w  kw ietn iu  przepisy
0 kontroli dew iz i zakazie w yw ozu  złota pow strzym ały ucieczkę 
naszego kapitału zagranicę. D o takich środków  sam oobrony nuleży 
także zaw ieszen ie transferu. G łów ną przyczyną zagran icznego zadłu­
żenia Polski były o lbrzym ie zniszczenia dokonane na naszym  terenie 
przez w ojnę św iatow ą, za które nie otrzym aliśm y żadnych odszkodo­
wań. O dbudow ując poszczególne dziedziny życia gospodarczego po 
w ojn ie  m usieliśm y się zadłużać i to na w arunkach dyktow anych 
przez m iędzynarodów kę finansow ą, a w ięc na w arunkach ciężkich. 
Przez szereg  lat p łaciliśm y raty i procenty, z b iegiem  czasu jednak 
koszta te wzrastają n iepom iern ie . Przed w ojną płaciło  się tego rodzaju  
długi w tow arach , a lbo dostarczając w ierzycie lom  sił roboczych  i w  ten 
sposób em igracja  p łaciła  d ługi kraju  m acierzystego. W reszcio  przy­
chodziły do kraju  pożyczki obce, ożyw iając życie gospodarcze. Teruz 
zaham ow any został ruch kapita łów , tow arów  i em igracji, a państwa 
dlużnicze muszą regu low ać zobow iązan ia  jed yn ie  oddaw an iem  zapa­
sów  własnych złota. W  naszych w arunkach takie pozbyw anie się do 
końca zasobów  złota zw iększyłoby trzykrotnie nędzę i bezrobocie. 
Musimy w ięc b ron ić każdego k ilogram a złota w skarbcu  Bunku P ol­
sk iego. To też rząd zadecydow ał pow strzym anie tego ubytku złota
1 nastąpiło t. zw . „zaw ieszen ie  transferu". Nie jest to zaprzestanie 
spłaty d ługów , tylko zaniechanie przekazyw ania tych p ien iędzy 
w w alucie kraju  w ierzyciela . Spłaty będą dokonyw ane tylko w złotych 
polsk ich  na specjalne rachunki zam knięte w  Banku Polskim . D ługi 
Polski wynoszą przeszło półtora  m iljarda  zł., z czego spłata roczna 
w aha się ok oło  100 m iljon ów  zl. Po zam knięciu  transferu pien iądze 
te zostaną w kraju , co ułatw i przeprow ad zen ie  szerszych planów  robót 
publicznych  i pop raw i w krótce nasze położen ie w ew nętrzne. Znaw cy 
spraw  gospodarczych  chwalą to pociągn ięcie  rządu, bo ją  się jednak, 
że p o  latach m og łoby to dla polityk i gospodarczej po lsk ie j w yw ołać 
pew ne trudności. G iełdy am erykańskie odp ow iedzia ły  w  pierw szej 
ch w ili na to zarządzenie spadkiem  w artości p ap ierów  polsk ich , które 
jednak nazajutrz zaczęły trw ale zw yżkow ać.

DONIOSŁE U C H W A Ł Y  N A U C ZYC IE LI K A TO LIC K IC H .
W  czasie obrad zjazdu Stow arzyszenia C hrześcijańsko - Naro­

d ow ego  Nauczycielstwa Szkół P ow szechnych prezes S iciński złożył 
spraw ozdanie z audjencji u p. w icem inistra B łeszyńskiego. Z  zado­
w olen iem  przyjęto w yjaśn ienie w  spraw ie w ykorzystania 2.000 now ych 
etatów . Z upow ażnienia p. Ministra spraw ozdaw ca ośw iadczył, iż w ia ­
dom ość, jak oby  tylko zarejestrow ani w Zw iązku  bezrobotni kandydaci 
na posady nauczycielskie m ieli je  otrzym ać, n ie posiada żadnej p od ­
stawy. Brany będzie  pod uw agę czas w yczek iw ania  na posadę, przy- 
teni pierw szeństw o przysługu je oficerom  rezerw y, dzieciom  nauczy­
cieli i praktykantom . Z jazd zw rócił szczególną uw agę na rolę re lig ji 
'v w ychow aniu  oraz przygotow an ie ludności przez szkołę do obron y 
kraju. Za jęto  zdecydow ane stanow isko w obec propagandy kom uni­
stycznej. Z a  jedną z najw ażniejszych  przyczyn n iedostatecznych rezu l­
tatów w ychow aniu  i nauczania, jak ie  osiąga szkoln ictw o polsk ie , zjazd

uważa brak określon ego system u w ychow ania. W ypow iedziano się 
przeciw ko koedukacji w  szkołach m iejskich . W skazano na liczne braki 
i w ady  podręczn ików  szkolnych. Z jazd ostrzega przed n iebezpieczeń ­
stwem  oddaw an ia  w ychow ania i nauczania w  szkołach polsk ich  w o je ­
w ództw  w schodnich  w  ręce nauczycieli narodow ości n iepolsk ie j. Jedna 
z uchw ał stawia zasadę, że nauczycielam i dzieci katolick ich  pow inni 
być w yłącznie katolicy. Z jazd dom aga się zw oln ien ia  nauczycieli od 
obow iązku  zbieran ia  składek w śród  uczni. W obec tego, że napływ  
m łodzieży w ie jsk ie j do szkół średnich  ogólnokształcących  i zaw odo­
wych ustał niem al zupełn ie, polecono Z arządow i Gl. Stow arzyszenia 
prosić M inisterstwo W . R. i  O. 1*. o pod jęcie  skutecznych środków  
zaradczych. Z w rócon o  szczególną uw agę na potrzebę harm onijnego 
w spółdziałania w  pracy ośw iatow ej i w ychow aw czej zarów no w  szkole 
jak i poza nią m iędzy duchow ieństw em  i nauczycielstw em . Celem  
spotęgow ania w pływ ów  i znaczenia nauczycielstw a k atolick iego zjazd 
w zyw a je  do zjednoczen ia się w  szeregach  Stow arzyszenia. Z jazd 
dom aga się pow ołan ia  z pow rotem  do pracy  nauczycieli przedw cześn ie 
przeniesionych  w  6tan spoczynku oraz w ycofania do szkół wszystkich 
n auczycieli pracujących w  adm inistracji szkolnej.

JA K  P R A SA  T R A K T U JE  KOŚCIÓŁ.
W czasie ostatniej sesji parlam entarnej przem aw iał m. in. 

senator 1’ etrażycki, który poruszył spraw ę stosunku p ew n ego  odłam u 
prasy do K ościoła  k a to lick iego : „O dnosim y się — m ów ił sen. Pctra- 
życki — z szacunkiem  do w szystkich innych w yznań, ale w  stosunku 
do K ościoła  k atolick iego istn ieje atm osfera szyderstw a i oszczerstw a. 
W ystarczy tu przejrzeć prasę pew nych  odcien i. Czy taki stosunek jest 
w łaściw ym  stosunkiem  do K ościo ła ?  Spójrzm y do liistorji —  k iedy 
naród upadał, w iara była tym puklerzem , który go bron ił od  osta­
tecznej zguby. Ż le  czynią ci, co z p ie lgrzym ki Jasnogórsk iej rob ią  
spraw ę polityczną. W iara  katolicka nie jest w iarą jed n eg o  stron­
nictw a, lecz w iarą ca łego narodu. K w estja  w iary  i n iew iary  jest 
spraw ą sum ienia, którą Państw o m usi zostaw ić każdem u obyw ate­
low i do rozstrzygnięcia , jednak  zorganizow ane bezbożn ictw o n ie jest 
obojętne dla państwa, gdyż toruje ono drogę kom unizm ow i, który 
przekreśla  państw ow ość polską". W  dalszym  ciągu senator 1’ etrażycki 
m ów ił o nacjonaliźm ic polskim , podkreśla jąc, że nacjonalizm  w in ­
niśm y traktow ać jak o kw estję ca łego narodu a n ie jed n e j partji.
I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l l l U l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

RÓŻNE INFORMACJE PRAW NE.
O dszkodow anie za n ieod p ow ied n ie  przechow yw anie skonfisko­

w anych przedm iotów . W  pew nej spraw ie zostało skonfiskow ane przez 
U rząd Skarbow y i w zięte w przechow an ie  w ino. Spow odu  w adliw ego 
przechow an ia  w ino u leg ło  zepsuciu , w obec czego zaskarżono Skarb 
Państwa o  odszkodow anie. Sąd Najwyższy w  w yroku  z 31. X . 1934
C. 11. 1401/34 orzek ł, że Sądy pow szechne są w łaściw e do rozpoznania 
tego rodzaju  roszczenia  o  odszkodow anie. Nie chodzi tu bow iem  
o odszkodow an ie  za bezpraw ną konfiskatę, lecz za n iedba łe  prze­
chow an ie a w ięc  za w inę i spow odow aną tem szkodę. O ile  zaś 
zarządzenie konfiskaty jest czynnością publiczno - praw ną i z tego 
pow odu  n ie  przysług iw ałoby praw o żądania odszkodow ania  przed 
sądem , to jednak sam o przechow an ie rzeczy skonfiskow anej niem a 
takiego charakteru , jest bow iem  czynnością gospodarczą  o cechach 
pryw atno - praw nych , a takie czynności podpadają  rozpatrzeniu  przez 
Sądy pow szechne.

Książki nadesłane do Redakcji.
Znak Zbaw ien ia , rozm yślania z przykładam i dla czcicie li Matki 

B oskiej Szkaplerznej napisał O. Bernard od  Matki Bożej, K arm elita  
Bosy. K raków  1936. N akładem  „G łosu  K arm elu ", stron 302. — Rozm y­
ślania te (jest ich  31) przeznaczone g łów n ie  na lip iec, jako m iesiąc 
pośw ięcony szczególnej czci Matki Boskiej Szkaplerznej, m ogą  jednak 
służyć i w  innym  czasie, zwłaszcza w  m iesiącu  m aju. W  książce 
znajdzie czcicie l Marji h istorję Szkaplerza K arm elitańskiego, obszerny 
w ykład o  łaskach i przyw ilejach  i obow iązkach  do n iego  przyw ią­
zanych, nadto now ennę do Matki B oskiej Szkaplerznej, form ułę przy­
jęc ia  do Szkaplerza i inne. N iechby ten og ień , z którym  A utor pisze
0 um iłow anej Matce udzielił się i C zytelnikom  książki!

C ecylja  Plater - Zyberk ów na, Pracow nica  Boża, napisała F elicja  
Suchodolska. K atow ice  1936, nakładem  K sięgarn i K atolick iej, K ato­
w ice, ul. P iłsudsk iego 58. Stron 64, cena 50 gr. Jest to książka o  życiu
1 działalności w ie lk ie j P olk i, a zarazem  gorącej o apostolskim  duchu 
katoliczki, która w  czasie n a jw iększego ucisku P olaków  przez M oskali 
w b. K ongresów ce, św ieciła  jak  pochodnia, budząc m łodzież  i w ska­
zując je j w ysokie idea ły  katolick ie i narodow e. Ile dusz działalność 
je j w yrw ała  z pod w pływ u  zm artw iałego ducha w sch od n ieg o  najeźdźcy 
i zapaliła d o  czynu — P. B óg zliczy. D ziałacze (k i) katoliccy znajdą 
w książce p ok rzep ien ie  i zapał do dalszej pracy.

O D PO W IE DZI R E D A K C JI.
1*. S. L .: Myli się Pan, jakoby było dw óch  A dam ów  D oboszyń- 

sk icli: w łaśn ie  spraw cą zbrojnej w ypraw y na M yślenice jak o dem on­
stracji politycznej jest ów  zdolny ekonom ista i literat, autor bardzo 
cennej książki o gospodarce n arodow ej, k tórego  w rażen ia z wizyty 
u Chestertona tak się Panu podobały.

Ks. W . N.: W  spraw ie składu m aterja łów  liturgicznych  firm y 
K aefer, K raków , Starow iślna 50, d ow ied zieliśm y się z w iarogod nego 
źródła że jest to firm a żydow ska.



Z Polski.
Strajki rolne,- w zniecane przez agitatorów  kom unistycznych, 

w ybuchły w różnych m iejscow ościach  w ojew ództw a lw ow sk iego 
i gd zien iegdzie  m iały przeb ieg  bardzo ostry. W  jednych  m iejscach 
poszło o podw yżkę płac, w  innych o  usunięcie robotn ik ów  sezono­
w ych n ie m iejscow ych . K om unikaty urzędow e donoszą o poważnych 
starciach z policją  w  Ostrowiu T u ligow skim  (pow . ru d eck i), gdzie 
zg inęło  7 osób, n ie licząc rannych i w  K rzeezow icach  (pow . prze­
w orsk i), m ajątku krakow sk iej A kadem ji U m iejętności, gdzie  padły 
4 trupy i by ło rannych 30 w łościan , a 20 policjantów . W szędzie 
po lic ja  była zm uszona do użycia bron i w obec postaw y tłum u d och o ­
dzącego do kilku tysięcy ludzi z m otykam i, kołam i, siekieram i, 
a naw et z bronią palną. Na teren strajków  przybył p. prem jer.

K atolick ie Zw iązki M łodzieży w  św ietle cyfr. W yszło drukiem  
spraw ozdanie za ostatni rok  działalności K atolick iego Zw iązku M ło­
dzieży M ęskiej (KZMM) i K atolick iego Z w iązku  M łodzieży Żeńskiej 
(K ZM Ż ). Oba Zw iązki, m ające sw ą siedzbę w  Poznaniu, stanowią 
razem  z K atolickim  Z w iązk iem  M ężów i K atolick im  Zw iązkiem  
K obiet cztery kolum ny A kcji K atolick ie j w  Polsce. K atolick ie Zw iązki 
M łodzieży obejm ują  od  r. 1928 swą działalnością organizacyjną teren 
całej R zeczypospolitej P olsk iej. Do Katol. Zw iązku  M łodzieży M ęskiej 
należy 28 Stow arzyszeń (KSMM), działających  na terenie dw udziestu 
diecezyj rzym sko - katolickich  w  Polsce. P od obn ie  do K atolick iego 
Zw iązku  M łodzieży Żeńsk ie j należy 20 Stowarzyszeń (K SM Ż), których 
terenem  działania są także poszczególne d iecezje  Polski. Stow arzy­
szenia diecezja lne zakładają sw e O ddziały lokalne w  poszczególnych  
parafjach  w zględnie m iejscow ościach. W  dniu 31 grudnia 1935 r. 
istniało w  Polsce 4.553 O ddziałów  KSMM z 134.295 członkam i i 5.280 
O ddziałów  KSMŻ, skupiających ogółem  149.785 członkiń. Do tych 
O ddziałów  w chodzi m łodzież wszystkich stanów, a zw łaszcza m łodzież 
pozaszkolna, której w  obu  Zw iązkach  jest razem  284.080. Jeżeli do 
tej liczby członków  i członkiń zw yczajnych  doda się liczbę członków  
nadzw yczajnych  (w spierających, w spółpracujących  " i t. d .), która 
w  Zw iązku  m ęskim  w ynosi 16.398, a w  Zw iązku żeńskim  11.706, 
czyli razem  28.104, to stw ierdzam y, że w dniu 31 grudnia ub. roku 
w  obu organizacjach  m łodzieży pracow ało 312.184 osób. KZMM i KZM Ż 
są zatem  najliczn iejszym  zw iązkiem  m łodzieży w  Polsce.

Ks. A rcybiskup Jałbrzykow ski, m etropolita  w ileński obchodził 
10-lecie swych rządów

Ks. Biskup L orek  obchodzi 2b-łecie kapłaństwa.
M iędzynarodow y K ongres ku czci Chrystusa K róla  w roku 1937 

odbędzie  się w Poznaniu za zgodą Ojca św. Prym as P olsk i polecił 
zorganizow an ie  tego K ongresu  Naczelnem u Instytutowi A k cji K ato­
lick ie j w  Polsce.

W  K atow icach  Ks. B iskup Adam ski udzielił św ięceń  kapłań­
skich 26 alum nom  Sem inarjum  Śląskiego w  K rakow ie, którzy słuchali 
św. teo log ji na U niw ersytecie Jagiellońskim .

W  B ydgoszczy uczestniczyło 30.000 osób w  Z jeździe  K atolickim , 
na którym  Prym as Polski, przypom inając poprzedni taki zjazd w  tem 
m ieście przed  15 laty, tuż po ocalen iu  kraju  od najazdu hord  bolsze­
w ickich , ośw iadczył, że rów nie don iosłą  jest w  tej ch w ili w alka 
-Polaków przeciw ko kom unizm ow i dla ocalen ia  rodziny katolick iej. 
Jest to w  in teresie i K ościoła  i Państwa, co rów nie w  sw ych prze­
m ów ien iach  podkreśla li p. w ojew od a  poznański i inni przedstaw iciele 
w ładz św ieck ich .

W  Łom ży z in icjatyw y Biskupa Ł ukom skiego, odbył się K ongres 
Eucharystyczny, w którym  w zięło udział 70.000 w iernych, przybyłych  
ze wszystkich stron d jecezji, a m iędzy n im i z Podlasia od  Matki 
B oskiej H odyszew skiej, od  m azurskiej Ostrowi i z K urpiow sk iej 
puszczy i od  białych jez ior suw alskich i augustow skich  i z prastarej 
ziem i W iśkiej. Na czele licznego duchow ieństw a od p raw ia ło  n abo­
żeństwa siedm iu  B iskupów . N iezw ykłe w rażen ie rob iły  tysiące ludzi 
klęczących ze św iecam i w czasie nocnej adoracji przed ołtarzem  na 
boisku. W śród referatów  kongresow ych  zw róciło  uw agę przem ów ien ie 
dyrektora M acierzy Szkolnej Stem lera ilustru jące na przykładach , że 
społeczeństw o polsk ie m oże odrodzić  i zjednoczyć tylko silna w ięź 
relig ijna. D efilada 10.000 m łodzieży stow arzyszeniow ej przed A rcy- 
pasterzam i w yw oła ła  okrzyki zachwytu, zwłaszcza na w idok  strojów  
ludow ych  K urpiów .

W  K rólow ej W oli pod  Spalą, a w ięc obok  rezydencji P. P re ­
zydenta R. P. znajduje się jedyna w  P olsce koedukacyjna drużyna 
junacka, w  skład której w chodzą ch łopcy i dziew częta w w ieku  od 
lat 16 do 20. Specjalnością drużyny tej jest w yrób  płótna ręczn iko­
w ego  dla wszystkich ośrodków  junackich  w  Polsce. Pozatem  dziew częta 
n arow ili z ch łopcam i pracują  przy n iw elacji terenów , u praw ie roli 
i w znoszeniu budynków  na potrzeby w łasne. W  pom ysłach  sw oich  
nasza b iurokracja  jest n iezrów nana. „F undusz l ’ racy“ , który organ i­
zuje i utrzym uje obozy junaków , stwarza ryzykow ne eksperym enty 
koedukacyjne specjaln ie dla m łodzieży w  w ieku od  lat 16 do 20. 
T ak ie  eksperym enty m oga się skończyć tragedia lub skandalem . Czyż
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Organizatorzy tego rodzaju  drużyn koedukacyjnych  n ie rozum ieją, na 
jak ie  n iebezpieczeństw a m oralne narażają m łodzież, która w łaśnie 
w  tym okresie  życia w inna być szczególnie przed  n iem i zabezp ieczona?

W  Sochaczew ie, gdy  tonął w  Bzurze ch łopak, skoczył m u na 
pom oc nauczyciel. Gdy jednak obaj nie m ogli sobie poradzić z prą­
dem  w ody, rzucił się im  na ratunek w ik ary  ks. Cudny. N auczyciel 
tak kurczow o chw ycił się księdza, że w ciągnął go w  toń i obaj 
ratow nicy zginęli, podczas gdy ch łopca w yciągnęli jeszcze żyw ego 
w łościanie.

P od  W łocław k iem  autobus w iozący 10 księży, u legł w ypadkow i, 
\v którym  trzej kapłani zostali ciężko ranni.

W  M inisterstwie Oświaty dyrektorem  departam entu szkolnictw a 
ogólnokszta łcącego został K rakow ianin  dr. Michał P ollak , dotychcza­
sow y kurator poznański. N aczelnikiem  w ydziału  w ychow ania m iano­
w any został dyrektor szkoły  przem ysłu  drzew nego w  Zakopanem , 
Adam  D obrodzick i. Ta ostatnia nom inacja  w  m inisterstw ie w yw oła ła  
w  prasie głosy  ździw ienia.

Gen. L itw inow icz został drugim  w icem inistrem  spraw  w o j­
skow ych.

T arg i ka lw aryjsk ie , V I już zrzędu, zostaną uroczyście otw arte 
w  n iedzielę  p od  protektoratem  Ks. M etropolity Sapiehy i w ojew od y  
G noińskiego.

W ielk ie  u lew y w  górach  spow odow ały  w ezbran ie  rzek i naw et 
obaw y o pow ódź.

Do urzędów  pod leg łych  M inisterstwu Skarbu w ydał min. K w iat­
kow ski okóln ik , żądający punktualnego urzędow ania w  b iurach  od 
8-m ej rano i w łaściw ego  traktow ania interesantów .

Błyskaw iczne w ypraw y p. prem jera  do pod ległych  mu urzędów  
nie ustają. Co parę dni prasa notuje, że gen . S ław oj w padł n iespo­
dzianie do jak iegoś biura i zam iast kilkunastu lub kilkudziesięciu  
zastał o w czesnej porze przy biurkach  tylko k ilku  urzędników . Łatwo 
się dom yślić, jak ie  to pociąga następstwa.

P. p rem jer Składkow ski na k on ferencji d yrektorów  Izb Skar­
bow ych  przem aw iając, zapew nił, że n ie cłice u rzędn ików  szykanow ać 
p ilnow aniem  ich  punktualności w  b iurze, ty lko chce w ytęp ić zle 
narow y w  tej m yśli, że za dobrą  czy zlą adm inistrację 011 sam jest 
odpow iedzialny. U rzędnik, który źle pracuje, jest pasożytem . Specjal­
n ie od skarbow ców  dom agał się, żeby przy ściąganiu  podatków  nie 
rob iono n igdzie  p rzyw ile jów  dla jak ie jk o lw iek  w arstw y ludności.

B. m in. M atuszewski opuścił redakcję „G azety  P olsk ie j", by 
zająć się polityką na innem  s ta n o w isk u ...

O 140 sam olotów  w zrośn ie nasza arm ja pow ietrzna, gdyż nń 
w ezw anie LOPP społeczeństw o znowu zadeklarow ało na ten cel 
3 m iljony zł. W śród ofia rodaw ców  na pierw szem  m iejscu stoją Śląsk 
i W ielkopolska .

Na bezrobotnych  górn ik ów  w w ojew ództw ach  krakow skięm  
i k ieleck iem  M inisterstwo O pieki Społecznej rozciągnęło praw o d o­
raźnej pom ocy.

Na robotach  publicznych  w W arszaw ie, prow adzonych  przez 
Fundusz Pracy, daje się zauw ażyć w  ostatnich dniach następstwa 
agitacji kom unistycznej.

Za zw iększen ie liczby pracow n ików  w  przedsiębiorstw ach  m in i­
sterstw o skarbu ob ieca ło  prem je, zezw alając od  1 lipca do 31 grudnia 
na dow olną ilość zatrudnionych — bez potrzeby składania próśb przez 
przedsięb iorców  o zw iększen ie liczby pracow ników .

B ezrobocie  zm niejszyło się na Śląsku.
Sam oobrona społeczna. Takie stow arzyszenie z in icjatyw y 

„F ed era cji Z w. O brońców  O jczyzny" pow stało w  W arszaw ie dla 
pod jęcia  na w ielką  skalę w alk i z kom unizm em . W  tym celu będzie 
się gruntow nie zaznajam iało społeczeństw o z pracam i w yw rotow em i 
m iędzynarodów ki.

P od K ostjuchnów ką na Polskiej G órze obchodzono uroczyście 
20-tą rocznicę bohaterskich  w alk leg jon istów  pod  kom endą P iłsud­
sk iego z arm ją gen . B rusiłow a.

Policja k ob ieca  przy urzędach  śledczych pow stan ie w e wszyst­
k ich w iększych  m iastach polskich, z czem  w iąże się tw orzen ie  izb 
zatrzym ań dla przestępców  nieletn ich , w łaśnie pod  dozorem  kobiecym .

Saliny w ie lick ie  należą do najw iększych  przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych, m usi w ięc dziw ić fakt, że od 9 lat n ie było tam żadnej 
kontroli, jak to stw ierdził proces o nadużycia w  gospodarce kopalni.

W  T arnow ie, w  zw iązku z aresztow aniem  F leischerow ej, 
śledztw o rozszerza się, i Już do w ięzien ia  odstaw iono w ięce j osób : są 
to rów nież żydzi, kupcy F eld i H olender. Natom iast męża F leische­
row e j w ypuszczono za kaucją i odp ow iadać będzie  z w olnej stopy. 
Niestety, wszystko to zw iązane jest z.e spraw ą u w ięzionej pani W andy 
P ary lew iczow ej z K rakow a.

Pociąg pospieszny z W arszaw y do Poznania w ykoleił się w ok o­
licach W rześni. Niesteiy, są ofiary  w  ludziach : 2 osoby  zabite, 
k ilkanaście rannych.

Nie w olno fotografow ać m ostów , d w orców  i t. p. urządzeń 
kom unikacyjnych , o czem z okazji w akacyjnego ruchu turystycznego, 
przypom inają w ładze.
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Ze świata.
Ojciec Święty przebyw a w Castel G andolfo nń zasłużonym 

wypoczynku.
Encyklika o film ach. Papież w ydal now ą encyklikę skierow aną 

do Episkopatu am erykańskiego, a pośw ięconą w pływ om  dobrym  
i złym k inem atografji, czem  Pius X I już n ieraz się za jm ow ał w  swych 
przem ów ien iach . Dla należytego in form ow ania ogółu  o w artości m o­
ralnej poszczególnych  film ów , radzi P apież pow ołać w  każdym  kraju  
zależne od B iskupów  urzędy dla k lasyfikow ania produkcji k in em a­
tograficznej.

Na w ystaw ie prasy w W atykanie zw ied ził z w ielk im  zaintere­
sow aniem  polski paw ilon  w ioski m inister prasy, chwaląc organizację.

W  L idze N arodów  była w ielka  sensacja. Przyjechał do G enew y 
negus abisyński i wygiosit w ielką  m ow ę, przypom inającą L idze, że 
tyle a tyle m iesięcy tem u, tyle a tyle narodów , m ających w  n iej 
przedstaw icieli, postanow iło bron ić n iepodleg łości A b is y n j i . . .  Mowa 
la wstrząsająca sum ienie państw Europy, w yw arła  podobno silne 
Wrażenie, ale poprzedziło  ją brzydkie zdarzenie, bo w łoscy dzienni­
karze, n ie chcąc dopuścić do przem ów ien ia  negusa, dem onstrow ali 
gtośnem  gw izdaniem , w obec czego policja  m usiała ich w yprow adzić 
z sali i aresztow ać. D rugą sensacją w  czasie obrad  L ig i stał się 
wypadek sam obójstw a prasow ego fotografa, który zastrzelił się na 
sali w czasie przem ów ien ia  hiszpańskiego. Jest to żyd Lux, uchodźca 
z Niem iec, który akt ten spełn ił w ob łędzie , jak św iadczą listy przy­
gotow ane do różnych redakcyj. Obradom  obecnym  L igi, na których 
została załatw iona spraw a sankcyj w łoskich , przew odniczy prem jer 
belgijsk i Van Zeeland. L iga uchw aliła zn iesien ie sankcyj, przeciw ko 
temu g łosow ała  tylko Abisynja.

Zatarg Gdańska z Polską L iga N arodów  pow ierzy ła  rządow i 
polskiem u do załatwienia,

Jak łobuz zachow ał się na posiedzen iu  R ady L ig i N arodów 
w G enew ie prezydent Senatu gdańsk iego G reiser. Naprzód w  prze­
m ów ien iu  w n ieodpow ied n i sposób w ystępow ał przeciw ko W ysokiem u 
K om isarzow i L ig i w  Gdańsku, a gdy m in. Beck w yjaśnił, że niem a 
pow od ów  do narzekań, G reiser użył pogróżek , zapow iadając zm ianę 
w  stosunkacli m iędzy G dańskiem  a Ligą. Odchodząc z sali posiedzeń, 
obrazi) przedstaw icieli prasy ca łego świata, ho przed  trybuną dzien ­
nikarzy w ystaw ił język i palcam i grat na nosie, jak u licznik. Prasa 
zaczęła głośno dom agać się satysfakcji, a na to przew odniczący Rady, 
min. Eden ośw iadczył, że w  in teresie godności Rady jest zignorow ać 
tego rodzaju  zachow anie się. Taką odpraw ę przy jęli dziennikarze 
oklaskam i.

Niem cy za przejazdy ich pociągów  przez P om orze w  dalszym 
ciągu n ic Polsce n ie płacą, a za ległości u rosły już do sum dużych, 
natom iast propagują bojkotow an ie  przez objAvateli n iem ieck ich  środ­
k ów  kom unikacyjnych  polskich, to też z Rzeszy do Prus W schodnich  
w zm ógł się ruch tylko okrętow y.

B ezrobocie  w  całym  św iecie od  kilku  lat zm niejsza się, jak 
przekonyw a statystyka m iędzynarodow ego biura pracy. T y lko łlo - 
landja, Rum unja i Szw ajcarja n ie w ykazują tego spadku.

T ajem nice w ojskow e już w ydaje Sow ietom  skom unizow auy rząd 
francuski.

Patrjóci francuscy toczą osobliw ą „w o jn ę "  z czerw onym  F ron­
tem L udow ym : noszą w  butonierkach odznaki o barw ach narodow ych  
i takież chorągw ie i chorągiew ki w yw iesza ją  ze sw ych m ieszkań 
i sk lepów  przeciw k o czerw onym  chorągw iom  m iędzynarodow ym , w y­
w ieszanym  przez kom unistów  i socjalistów . K olorow o w ięc zrob iło  się 
w Paryżu od  tej chorąg iew k ow ej w ojny. L ew ica  z pod znaku żyda 
Bluma zaczyna coraz bardziej n iepok oić się w ystąpieniam i praw icy 
narodow ej, która chce bron ić Francji przed  balszew izm em . Strajki 
okupacyjne trw ają jeszcze w  całem  państw ie, w ytw arzając coraz 
gorszy chaos w  adm inistracji i gospodarce.

W  G enew ie na posiedzen iu  L ig i N arodów : 1) M owa Negusa,
Fm  D pi'"''! t i r, * ̂

Z Krakowa.
Na W aw elu  w krótce odbęd zie  się n iezw ykły  akt dyplom atyczny: 

P. Prezydent Rzplitej, jak  kilkaset lat tem u k ró low ie  na tym Zam ku, 
przyjm ie listy uw ierzyteln iające od  n ow ego  am basadora w łosk iego 
z w ielk im  cerem onja łem , jak i tow arzyszy tego rodzaju  uroczystościom  
na Zam ku w arszaw skim .

O p. Parylew iczu  rozp isu je się już prasa, u jaw niając z oburze­
niem  przeb ieg  jego karjery, dzięki protekcji m inistrów  - szw agrów , 
w ciągu k ilku  lat z prow incjonalnego sędziego bez w ybitnych  zdol­
ności i zalet, na najw yższą godność prezesa A pelacji.

Spraw ę p. W andy P ary lew iczow ej prow adzi w  W arszaw ie 
prokurator dla spraw  szczególnych  p. Missuna, który już parokrotn ie 
baw ił w  tym celu w K rakow ie. P od obno postępy śledztw a każą się 
spodziew ać now ych aresztowań.

L eg jon iści krakow scy pod p ierw szem  w rażeniem  w iadom ości
0 aresztow aniu  żony dym isjow anego prezydenta A pelacji, uchw alili 
bardzo charakterystyczną rezolucję na tem at „czystych  rą k " w są­
dow nictw ie.

Inż. A dam a D oboszyńskiego, spraw cę znanego napadu na 
M yślenice, aresztow ał pościg  dop iero  po kilku  dniach w  okolicy  
Zaw oi, w  stanie w yczerpania  fizycznego. Pism o starosty w yjaśniające 
pow ód rozw iązania w pow iecie  krakow skim  Stronnictwa N arodow ego, 
w skazuje in. in. upraw ianie bezkrytycznej dem agogji, w yw oływ anie 
w alk narodow ościow ych  i rasow ych  i t. p. n ieposzanow ania prawa.

W  procesie  o krw aw e zajścia krakow sk ie  obrona dom aga się 
pow ołan ia  na św iadków  min. K ościa lkow sk iego i R aczkiew icza. Obrona 
stoi na stanowisku, że w inę ponosi w oj. Św italski, k tóry delegacji 
P. P. S. ośw iadczył, że po lec ił usunąć strajkujących z „S em p eritu "
1 siłą  n ie dopuści do strajków  okupacyjnych.

M aharadża D harainburu, książę h induski, w raz ze świtą, zw ie­
dzał K raków . Zapew ne jeg o  w izyta ściągn ie do nas i innych  gości 
egzotycznych, gdyż zachw yciły  go  zabytki polskie.

26b uczniów  po egzam inie wstępnym  n ie  znalazło m iejsca 
w gim nazjach krakow skich , w obec czego postanow iono otw orzyć dwa 
dodatkow e oddzia ły , co jednak starczy tylko dla 90 uczniów .

Z  K R O N IK I Ż A Ł O B N E J .
Zm arł znakom ity m alarz, pełen  zasług dla Sztuki polskiej 

ś. p. Juljan M akarew icz, przeżyw szy lat 8‘2. On to odnaw iał kaplicę 
Ś w iętokrzyską na W aw elu  i pracow ał przy restauracji dziel W ita 
Stw orzą. Pozostaw ił cenną spuściznę artystyczną, a jak o profesor 
w ychow ał caie pokolen ia  m alarzy.

Ś. p. R edaktor Rom an W oyczyński, znany publicysta katolicki, 
senjor i prezes Syndykatu D ziennikarzy K rakow skich , autor cennych 
prac ekonom icznych , zasłużony opiekun  przem ysłu  lu dow ego, zm arł 
w 61 r. życia na udar serca, a nagła śm ierć przezacnego człow ieka 
i n ajlepszego kolegi w yw oła ła  żal pow szechny w  n ieprzeliczonych  
koiach przyjaciół.

S. p. ks. prałat K asper Mazur zm arł w T arn ow ie w  66 r. ż. 
i 41 kapłaństw a. Był proboszczem  parafji katedralnej i kanonikiem  
kapituły. P ołożył dla Tarnow a w ie lk ie  zasługi na różnych polach 
pracy społecznej. Znany byt jako kaznodzieja , szerzący kult Najśw. 
Marji Panny. R. i p.

Z m arli: Ś. p. H elena z N ow aków  N ow orytow a, 1. 59. — Franci­
szek F orm ick i, post. 1*. P., 1. 37. — W ładysław  W adow ski, ochotnik 
19 p. p., 1. 20. — Stanisław  K ołodzie j, em ., 1. 64. — Antonina z Kur- 
p ie lew sk ich  Putatow a, wd., 1. 76. — K am illa  z W iad row sk ich  Matu­
szew ska, ob. in. Kr., 1. 08. — Tadeusz K orw in  M yczkow ski, em. insp.,
1. 87. — Dr. Antoni Banaś, em. sędzia, 1. 63. — W iktorja  P ospołów na,
1. 22. — H elena z B u łakiew iczów  Ram sow a, 1. 57. — Lubina z G oe- 
tzów G rossow a, em. naucz. — Marja ze S um erów  H elena Schm idtow a, 
w d., 1. 83. — Antoni H einz, em . P. K. P., 1. 81. — A nna W ęgrzy­
nowa, wd., 1. 75. — A m elja  z hr. L ubien ieck icli L udw ikow a lir. Mor- 
stinow a, 1. 81. — Franciszka z W arch aiów  K ryjakow a, żona totogr.,
1. 62. — Anna z Kostariskich Szuncow a D ziecię Marji, wd., 1. 72. 
Józef K onarski, urz. Izby Skarb., 1. 57.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
W  ogrod zie  OO. K apucynów  w  K rak ow ie  w yhodow ano n ie­

zw ykły okaz bia łej lilji, która na jednym  pędzie, półtora m etra 
w ysokim , ma aż 98 kw iatów  i k ilkanaście pęczy.

K łosy o 100 ziarnach rodzi żyto, które w yhodow ał sobie pew fen  
rolnik na Słow aczyźnie i zasiał niem  już duże obszary.

Piorun uderzył w stojącą w  czasie burzy pod drzew em  kobietę 
z n iem ow lęciem  na ręk u : matka zginęła, dziecko ocalało. Było to 
pod Bydgoszczą.

l ’ ies w ybaw cą. P od B iałym stokiem  pies słysząc krzyk dw óch  
tonących ch łopców , w skoczyłdo w ody i obu  szczęśliw ie w yciągnął 
na brzeg.

Wesoły kącik.
W  SZK O L E :

N auczyciel: Jaki jest czas przyszły od  słow a p iję ?  — Będę 
pijany. — Stopniuj przym iotn ik  chory.

— Chory, gorzej chory, um arł.
ROZTROPNY.

— Janie! O dm ieniłeś w odę złotym  rybk om ?
—  Nie proszę pani, bo nic* w ypiły  jeszcze daw nej.



Zakończen ie roku szkolnego w  Ochronce na Kątach w  C hrzanow ie.

Z życia archidjecezji krakowskiej.
CH RZAN ÓW  - K Ą T Y .

Trzy lata istnieje na Kątach Ochronka pod w ezw aniem  św iętego 
W ojciecha  i rozw ija  sw ój dobroczynny w pływ  na dzieci z rodzin 
czysto robotniczych. G orliw ą i pełną pośw ięcen ia  k ierow niczką 
Ochronki byia p. li. C iaputów na, m ając przeciętnie 32 dzieci pod 
swą opieką. Stow arzyszenie, k tóre  utrzym uje O chronkę, liczy 70 człon ­
ków , w płacając regu larn ie co m iesiąc w kładki.

Fotografja  przedstaw ia dzieci z O chronki w raz z gośćm i, z ro­
dzicam i i Zarządem  w  czasie uroczystości zakończenia roku.

W śród obecnych  p p .: dyrektorow a Opolska, dr. Schittler, fizyk 
pow iatow y, ks. W . K rzeptow ski, prezes O chronki, p. C iaputów na 
i inni.

B IA Ł A .
W  ubieg łą  n iedzielą  odbyła  s ię  w  Białej p iękna i rzadka 

uroczystość 25-lecia istnienia K atolick iego Stow arzyszenia M łodzieży 
M ęskiej (KSM .). U roczystość rozpoczęła  s ię  capstrzykiem  w  sobotę 
w ieczorem , k tóry  przeszedł u licam i miasta wraz z Oddziałem  .druhów. 
W  n iedzielę  rozpoczęły się uroczystości hejnałem  z w ieży  kościelnej 
i pobudką ork iestry w łasnej. O godzin ie 9.30 rano nastąpił na boisku 
Sokolą raport O ddziałów  i w yciągn ięcie  masztu, poczem  w yruszył 
pochód  na uroczystą M szę św ., którą odpraw ił w spółzałożyciel Stowa­
rzyszenia Ks. kanonik  Mączyński. K azanie w ygłosił ks. Zbaniuszek. 
Na Mszy św. byli obecni przedstaw iciele w ładz państw ow ych, sam o­
rządow ych, organizacyjnych  i społecznych. W  czasie nabożeństw a 
śp iew ał chór P olsk iego Tow arzystw a Śp iew ack iego z B iałej pod 
batutą prof. K oterbskiego. Po nabożeństw ie odbyła się  defilada. 
W yróżn ił się sym patyczny Oddział jubilatów , bialskich druhów , który 
był podzielony na sekcje, jak ie w  Oddziale istnieją. O godz. 12-tej 
odbyła s ię  na placu klasztornym  A kadem ja Jubileuszow a, w  czasie 
k tórej p rzem aw ia li: Ks. kan. Szneider, Starosta dr. A lberti, w ice ­
burm istrz K uśnierz, delegat Insp. Szkolnego p . Pelesz, delegat Kat. 
Stowarzyszenia M łodzieży z K rakow a ks. Zbaniuszek, prezes Par. 
A k cji K atolick iej Surów ka, w spółzałożyciel Stowarzyszenia ks. kan. 
Mączyński, prezes KSP. Łuszczak, p ierw szy prezes Stowarzyszenia 
p. K osarz, delegaci „Ju ng lingśvere in “ , .tG esellenverein “  Bielska 
i B iałej oraz delegaci bratnich O ddziałów . W  dalszym  ciągu  program u 
c h ó r ' P olsk ieg o  Tow . Ś p iew ack iego z  jB ialej odśp iew ał „G audę 
Mater“  i „L eć  pieśni w  da l“ . Druh Szym ański w yg łosił deklam ację. 
Prezes Oddziału p. P łonka Fr. zdał spraw ozdanie z 25-letniej dzia­
łalności, referat id eow y  w ygłosił p. inż. Jelonek z K rakow a, poczem  
przem ów ił dyrektor Oddziału ks. Bzow ski. Następnie rozdano dyplom y 
z okazji jubileuszu  członkom  honorow ym  Oddziału i zasłużonym  — 
i przew odniczący D yr. Szum ieć zam knął A kadem ję.

P opołudniu  odbył s ię  na boisku  Sokoła, przy liczn ie  zebranej 
publiczności festyn, w  czasie k tórego  odbyły  s ię  zaw ody sportow e 
z udziałem  k ilk u  drużyn m iejscow ych  i zam iejscow ych  o nagrody, 
u fundow ane przez ks. Zbaniuszka, ks. Banasia, ks. M ączyńskiego, 
p. W olanina, ks. B zow skiego.

U roczystość jubileuszow a w ypadła bardzo uroczyście i była 
w ielką  m anifestacją k atolick iego ruchu m łodzieżow ego. Z jechały pra­
w ie  w szystkie okoliczne bratnie Oddziały od Rajczy aż po Pszczynę, 
a z gości m iejscow ych  b y l i : K atolick ie Stow arzyszenie Pracow ników , 
Katol. Stow arzyszenie R ękodzieln ików , Jiinglingsverem  oraz inne 
delegacje. K atolickie Stow arzyszenie M łodzieży M ęskiej z B iałej w y ­
kazało jeszcze raz, że jest organizacją silną, spraw ną i zdyscyplinow aną 
i życzyć tylko należy, by dalej (wytrwało w  lej znojnej pracy, jaką 
p row adzi n iezm ordow an ie  od  25-ciu lat i by  w  jaknajlepszym  dalszym 
rozw oju  doczekało złotych g o d ó w : 50-lecia. W  dalszej p racy : „Szczęść 
B oże i“  (O bserw ator).

GDÓW.
W iele  się teraz m ów i i pisze o odrodzen iu  m oralnem  narodu, 

dodając, że odrodzen ie  to m usi przyjść przez kobietę, ją zatem 
należy odp ow iedn io  w ychow ać na przyszłą matkę n ow ego  i zd row ego 
m oralnie pokolen ia. Jakże w ięc rosło serce tych, którzy to czują,

OSTRZEŻENIE. Urząd Skarbow y A kcyz i M onopolów  P ań­
stw ow ych zw raca uw agę, że sadzenie i upraw ianie roślin tytoniow ych 
naw et gdy one wyrastają z sam osiew u, byw a karane, jako uszczupla­
n ie d och od ów  Państwa. Ustawa karno-skarbow a z r. 1932 przew idu je  
oprócz zniesienia n iedozw olonych  plantacyj tytoniow ych także w yso­
k ie kary pien iężne, bo sięga jące do w ysokości 20 zł, za 1 choćby 
n iepełny m etr kw adratow y w ykrytej n ie lega lnej plantacji tyton iow ej. 
O bow iązkiem  obyw atela  jest rów nież uśw iadam ianie o tem sąsiadów.

Z e Zlotu ok ręgow ego  K. S. M. Ż. w  G dow ie.

gdy w  dniu 21 czerw ca patrzyli w  G dow ie na zlot ok ręgow y  m ło­
dzieży żeńskiej, zgrupow anej w  K atolick iem  Stow arzyszeniu, które 
w łaśnie ma za ce l w ychow ać dziew częta polsk ie  w  duchu katolickim  
na przyszłe strażniczki ogn iska dom ow ego, a zarazem  dobre  obyw a­
telki państwa. A  zjechała się w  ow ą n iedzielę  m łodzież do G dow a 
bardzo licznie, bo  z kilkunastu odd zia łów  ok ręgu  n iepołom ick iego  
i w ie lick ieg o  (ogółem  przeszło  320 druchen), zjechała strojna i w e­
soła, by  w ykazać tężyznę m oralną, karność zw iązkow ą, a zarazem  
pokazać d orobek  sw ej pracy, przez którą chce służyć Bogu, a Ojczyźnie 
n ieść pożytek, boć przęcież hasłem  je j jest: „B óg  i O jczyzna", a zew : 
„S praw ie sluż!“ Bogu też naprzód cześć oddano, ruszając z Dom u 
K atolick iego (gdzie  przedtem  gen. nacz. w . f. p. G. W en k e odbierała  
raporty od  naczelniczek poszczególnych  oddziałów , w  barw nym  p o­
chodzie, ze sztandaram i, przy dźw iękach  m uzyki do kościoła  na 
nabożeństwo.

W  czasie nabożeństw a, odp raw ionego przez ks. kan. Jana 
Sm olkę, w ygłosił okolicznościow e kazanie ks. sen. L udw ik  Kasprzyk, 
serdeczny op iekun  Stow arzyszeń K atolickich. Na nabożeństw ie byl 
także obecn y zastępca starosty z M yślenic, p. G aw lik ow sk i; on też 
w  otoczeniu  gen. sekretark i p. A nny O rłow skiej, D uchow ieństw a, 
oraz w ie lu  zaproszonych osób  odebra ł defiladę  oddzia łów , poczem  
uczestniczył w  uroczystej akadem ji, w  czasie której, prócz spraw o­
zdania z pracy w okręgach  (p. O rłow ska), odczytu ideow ego  (p. W en ­
k e), ok licznościow ych  deklam acyj i śp iew ów , w ygłoszono kilka prze­
m ów ień  i uczczono d z iesięcio lecie  pracy gen. sekr. p. A nny O rłow ­
skiej, która n ie  szczędząc sił i trudu, n iezm ordow anie organ izu je  
coraz to now e oddziały, zachęcając m łodzież do pracy nad sobą 
w im ię szczytnych haseł. Na zakończenie akadem ji w zn iesiono okrzyk 
na cześć Ojca św., P. Prezydenta i K sięcia  M etropolity i odśp iew ano 
hym n zw iązkow y. Popołudniu  odbyła  się druga część uroczystości, 
t. j. pokazy na w olnem  pow ietrzu , przerw a ł je  jednak  deszcz ulew ny. 
Nie zraziło  to liczn ie zgrom adzonych w idzów , którzy po brzeg i w y­
pełn ili obszerną salę D om u K atolick iego , oklaskując hucznie p ro ­
dukcje poszczególnych  oddzia łów , a b y ły  one bardzo urozm aicone, bo  
złożyły się na n ie : tańce n arodow e, inscenizacje piosenek ludow ych, 
m onologi, hum oreski i śp iew y  chóralne. N ajbardziej jednak p od o ­
bały  się w ystępy druchen w  strojach narodow ych , które w łaśn ie  p ro ­
pagu je nasze K atolick ie  Stow arzyszenie M łodzieży Żeńsk iej, n aj­
p iękn iej też w  p ochodzie  w yglądały  oddzia ły  druchen, przybranych  
w strój krakow ski. P rzez ten w łaśnie strój, należytą postaw ę druchen 
i spraw ność odd zia łów , zlot w yw arł nadzw yczaj dodatn ie W rażenie 
w  G dow ie  i okolicy , a uczestniczki zachęcił do dalszej pracy w  obra ­
nym kierunku , tym zaś, którzy nad m łodzieżą  pracują, dał pełne 
zadow olen ie , że praca ich n ie idzie na m arne. Jedna z uczestników .
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Kto raz tylko u KAPERY  
obuwie nabędzie,  
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie,  
ul. Sławkowska li i 24 — 

Tam są magazyny WOJCIECHA KAPERY.
iiiiiiiiiiitimiiiiiiiiimiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiimiPiiiiiiimiiiiiiiiiiii

Co słychać w Skawinie.
A  jednak Skaw ina posiada n ieprzeparty urok. Jest to m ia­

steczko nieduże, bo  liczące około  4.000 ludzi — ale m iasteczko. 
Co w ię ce j: rynek skaw iński jest p-rzepiękny, lecz jak zaczarow ane 
zw ierciadło, a lbow iem  przybysza zw odzi. K iedy się w ejd zie  na ten 
rynek, ma s ię  w rażen ie, że  jest to m iasteczko w ielotysięczne. 
Obszerny jest bow iem  i otoczony szczelnie p ięk n em ! p iętrow em i 
kam ienicam i. A le  za tem i budynkam i w idać już chałupy słonia 
kryte —  jednem  s ło w e m : w ieś. W ieś  i m iasto rozsiad ło się 
w  zgodzie. Ruszyłem  też od razu zw iedzić je. Cóż można zw ied zić? 
Przedew szystkiem  kościół, który m a bardzo oryginalną w ieżę. P iękny 
i dziw ny je j styl. Przypom ina n ieco m inaret i posiada jeszcze do 
dzisiaj w idoczne m alow id ła  . . . A le  zamiast do kościoła , trafiłem  do 
magistratu. M agistracki bow iem  budynek m ożna całkiem  dobrze 
w ziąć za kościół. W ie lk ą  m a w ieżę  i bodaj czy  n ie  wyższą od 
kościelnej. Zorjentow ałein  się  dop iero , k iedy u w ejścia  przeczytałem  
różne rozporządzenia pana burm istrza, o tem  i ow em , czegoby 
przecież na k oście le  n ie b y ł o . . .  Potem  d op iero  trafiłem  do kościoła. 
Jest on piękny, a le  dio dzisiejszych w arun ków  skaw ińskich  n ie  
dostosow any, m ożna rzec śm iało. P rzedew szystkiem  jest zam ały. 
Tak dalece, że nabożeństw a odpraw ia ją  s ię  i na polu . Jest on 
róbvnież bardzo w ilgotny, poniew aż zbudow any jest ca ły  z nadw iślań­
sk iego kam ienia gęstego. Jest też drugi jeszcze kościół pod w ezw a­
niem  Matki B oskiej, lecz przeznaczony w yłącznie dla m łodzieży 
szkolnej. A m iała ongiś Skaw ina aż 7 k ościo łów . Dzisiaj pozostały te 
dwa.

Może w ięc w rócą te szczęśliwsze czasy, że przyrośn ie w ięcej 
k ościo łów ?

Skawina przecież, można śm iało p ow ied zieć, że jest kró lew - 
skiem  m iasteczkiem . Założył ją bow iem  król K azim ierz W ielk i. 
Jeszcze .do dziś dn ia  zam ek pozostał . .  . Jest też legenda, że Jakiś 
n iesforny Skaw iniak w ydał św. Stanisława, uciekającego przed B o le ­
sław em  Śm iałym  w ręce żołdactwa... Ze św. Stanisław  m iał pow iedzieć 
aby „sk an ia ła". t. j. zm arnow ała się i od tego poszło „skap ian a", 
potem ,,?kapina“ , aż do dzisiejszej nazwy Skaw iny. D latego też p o­
dobno jak ludzie tw ierdzą, najm niej w ychodzi księży ze Skaw iny. 
Naturalnie, są to podania, w yrosłe z bujnej im aginacji dorodnego 
ludu nadw iślańskiego a ile w  tem wszystkiem  praw dy, m usiałby 
historyk badać dop iero. 1 pisać potem , jak  i ową h istorję. zaczynającą 
się od słów  znanej wszystkim  p iosen k i: „um arła  babka w Skaw in ie..."

Ludność Skaw iny jest gościnna, ofiarna i nie biedna, O ile 
znam okolice , o których n iedaw no pisałem , że w zięły  nad niem i górę 
prądy i hasła czerw one „F rontu  L u d ow ego" i innych w arjacy j — to 
o Skaw in ie można pow ied zieć z ręką na sercu, że n ie jest czerw ona. 
Mimo, że ludności robotn iczej w  n iej też s p o r o . . .  Owszem , mają 
politykę, ale tę zdrow ą — tę, jaką im w skazuje A kcja  K atolicka: 
praca nad sobą, n iesien ie  pom ocy drugim  i służenie B o g u . . .  „C o 
B oskie, Bogu, a co cesarskie ce s a rz o w i. . . “  Pytam się też, jak  dużo 
należy do Akcji K a to lick ie j?  „Jak  dużo? — pada odpow iedź, — ba! 
cała parafja p rzecież !" — Ludność szczerze katolicka. 1 chce być 
katolicka — i w  calem  tego słow a znaczeniu polska. C iekaw y bow iem  
jest je j stosunek do żydów . L udność w ie, że żyd jest człow iek iem , 
jak każdy inny i nie należy go prześladow ać, ale nie dopuszcza prze­
dew szystkiem  do tego żeby katolik - kupiec ginął z głodu. Popiera 
się całą duszą kupca katolika. W ypływ a to już chyba z g łębok iego  
przem yślenia i w yrobienia m oralnego. To też na rynku coraz w ięcej 
na szyldach sklepow ych napisów  rdzennie polskich , a nie obcych 
w postaci: gołd , flaj.-z. fisz, silher, reich, gul, fein i t. d. To nie jest 
głupi antysem ityzm . To nie jest w ogóle  antysem ityzm , ale k iero ­
w anie się zasadą, że Polska przedew szystkiem  dla Polaków , że albo 
ty, przybyszu, zasym ilujesz się ca łkow icie , a lbo pow in ieneś w yem i­
g r o w a ć . . .  D latego też niem a pow od ów  do krzyku. Naogól jak p o­
w iedziałem . ludność nie jest biedna, Fabryki dw ie pracują, do tego 
m iasto K raków  n iektórych  zatrudnia, tak, że — jak się dow ied zia ­
łem bezrobocie  dotyka tylko j e d no s t k i . . .  tu i ów dzie. W zględn ie 
w ięc jest n ienajgorzej. Ludność zajęta pracą, niem a czasu na żarliw e 
politykow anie. Niem a w ięc starć partyjnych, waśni i zaognień.

Tak w ięc tam, gdzie ekonom icznie ludziom  pow odzi się n ieźle, 
niem a ani radykalnych haseł, rozpolitykow ania i w iecznego n iezado­
w olenia. nędzy zaś rodzi się s z a le ń s tw o ...  Dużo naturalnie Ska­

w in ie  pom agają fabryki, które zatrudniają tutejszą ludność. Zw łaszcza 
p. R osenberg , dyrektor znanej fabryk i „F ran ck a", szczery katolik  
i ofiarny, który, jako w zór przem ysłow ca rozum ie, że na kapitale 
ciążą zobow iązania. T oteż społeczeństw o tutejsze jest w ie lce  do n iego  
przyw iązane, począw szy w łaśnie od  „roboc ia rza " — od  tego, którem u 
czerw oni w pajają, że kapitał jest zgubą lu d zk o śc i. . .  Skaw ina też 
n iedaw no przeżyw ała z tego pow odu  dużą uroczystość, bow iem  prze­
m ianow ano jedną z id ic na ulicę Francka, a dyrektor został odzna­
czony złotym  krzyżem  zasługi za działalność na polu  gospodarczem  
i społecznem .

Są też w  Skaw in ie dw ie  szkoły, budynki duże i p iękne. W  jednej 
szkole m ogłyby się uczyć dziew częta, a w  drugie j ch łopcy. Są rów nież 
dw ie dyrekcje  z dyrektorem  i dyrektorką. A le  n iew iadom o, w  im ię 
czego są te szkoły k oded ukacy jne? P ołow a dziew cząt uczy się z ch łop­
cam i i naodw rót. Spraw ą tą za jęło się sw ego czasu „K o lo  R odzicie l­
sk ie". W ystosow ano prośbę do K uratorjum  krakow sk iego, podpisało 
się w ie le  rodziców . Otóż ci rodzice  do dzisiejszego dnia czekają, 
a odp ow iedzi niem a żadnej. P rezes „K o ła  R od z ic ie lsk iego" jeździł 
do K rakow a, lecz po pow rocie  zam ilkł. Czyżby ten arkusz papieru, 
na którym  podpisało  się tylu rodziców , n ie zaszedł jeszcze do K ra­
kow a ? Mam w rażenie, że dotychczas jest w  S k a w in ie . . .  A  przecież 
nie pow inno się lekcew ażyć op in ji słusznej rodziców , którym  le-ży na 
sercu  dobre  w ychow anie dzieci i n ie ośm ieszać ich, przez n iew yjaśn ie- 
n ie s p r a w y . . .  Mam w rażenie, że tem zajm ą się rod zice  energiczn iej.

Na zakończen ie dzisiejszego reportażu, nadm ien ić należy, że 
n ied łu go Skaw ina będzie  m iała przepiękn y D om  K atolicki, nad któ­
rego w ykończen iem  n iezm ordow anie  pracuje ks. kan. Buchała. Będzie 
to w spaniała ozdoba Skaw iny.

Wincenty Kuglin.
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Co nam piszą.
/ NAD G RAN ICY BO LSZEW ICK IEJ.

Chcę się w ypow ied zieć Czytelnikom  „D zw onu  N iedzielnego", 
jak w ygląda dola relig ijn a  P olaków  w  Rosji bolszew ick ie j na p od ­
staw ie tego, co obserw u ję  z m ej w iosk i Tarnoruda, pow . Skałat. Tarno- 
ruda jest obecn ie  polska i rosyjska. Po stronie rosy jsk ie j został prze­
śliczny kościół, budow any przez książąt Czartoryskich, w ysoko na 
w zgórzu położony. Do kościoła  tego przed przew rotem  bolszew ickim  
płynęły zdałeka p ielgrzym ki. O dpustów  tu było w iele . Za Zbruczem  
Polacy, przez te p ielgrzym ki do T arnorudy um acniali się w e w ierze  
i w przyw iązaniu do Ojczyzny. A  było tam tych Polaków  w ielu . 
N iektóre w sie za Zbruczem  były  w  przew ażnej części zam ieszkane 
przez Polaków . Traktat ryski wydal ich szatanowi bolszew ick iem u. 
W Tarnorudzie na koście le  aż do jesien i 1935 r. znajdow ał się krzyż, 
lśni! się w  słońcu, w pochm urnych dniach był w zm ocnien iem  p on ie ­
w ieranych  P olaków . Po ryskim  traktacie początkow o jeszcze księża 
w T arnorudzie odpraw ia li nabożeństw a. L udność żyw iła  ich, płaciła 
za używ anie kościoła. Księża ci m ieszkali kątem gdzieś, bo  plebanię 
zajęli. Jeden z księży m ieszkał w piw niczce. P rześladow anie w zm a­
ga ło  się coraz bardziej, im bardzie j rząd bo lszew ick i się u tw ierd za ł; 
jednych  zam knięto w  w ięzieniach , innych zm uszono do ucieeoki na 
stronę naszą. Ludność została bez księdza, ale grom adziła  się 
w kościele, śpiew ała różaniec, godzinki, pieśni nabożne. IJmarl ktoś, 
brano krzyż, sztandary i z pieśnią odprow adzano zm arłego na cm en­
tarz; płacono też coraz w ięce j za zużyw anie kościoła . Jak ich  złam ać? 
B olszew icy chw ycili się pruskiego sposobu w ysied len ia : n ie  zaraz 
wszystkich, ale pow oli. Poczęły znikać rodziny polskie. A jak zniknęła 
rodzina, na drugi dzień  zaraz burzono dom , a na m iejsce dom u 
rob ion o b łyskaw iczn ie grządki. J tak dzielnica polska w  Tarnorudzie 
została pow oli usuniętą. Na m iejsce P olaków  sprow adzono Rosjan 
bolszew ików . 1 zaraz nnir kolo kościoła  rozebrano. Użyto go do 
jak ie jś  budow li bolszew ick ie j. Dotychczas jeszcze dzw ony cudnie 
bity, da leko w dolinę Zbrueza szedł ich glos. G łosiły  „Jeszcze Polska 
nie zg inęła". M ów iły zwątpiałym  P olakom : W rócicie  do Polsk i! Trzy 
olbrzym y usunięto z wieży. G dzieś je  daleko w yw ieziono. Jeden 
(ch łop i znają jego głos) um ieszczono na folw arku. D zw onią nim na 
swą robotę. D zw onnicę zniszczono, zerw ano z niej blachę, a reszta 
budow li tak stoi. św iadcząc o w andalizm ie azjatyckich bolszew ików . 
K iedy już ok oło  kościoła  by ło  zniszczenie, w zięli się do sam ego 
kościoła . Posąg Chrystusa Pana strącili, a um ieścili na tem m iejscu 
gw iazdę bolszew icką. Krzyż kam ienny rów nież zniszczono. Został 
je -zćze  jeden  krzyż na w ieżyczce na sygnaturce i ten usunięto 
w sierpniu 1935 r. Usunięto go  przez dach. C hw iał się. Nie chciał 
sw ego m iejsca opuszczać. Silne ręce  porw ały  go. Na m iejsce jeg o  
postaw iły kij z czerw oną szmatą. Poniew aż w iatr szm atę rozryw a, 
ustaw icznie jakiś bolszew ik zm ienia szm atę. A  z kościoła  zrobiono 
sale balową. Tam odbyw ają  się ustaw iczne tańce. G dzie Chrystus Pan 
byI czczony, obecn ie  czczony jest Antychryst. P iękny św ieczn ik  poła­
mano. K iedyś jakaś ręka kaw ałek z tego św ieczn ika  przerzuciła  na 
na-jżą stronę w Tarnorudzie polskiej.

O innych rzeczach napiszę w ięcej z obserw acji, bo na lo 
wszystko wlasnem i oczym a patrzę. Ks. Józef W alczak

adm . obrządku  lac.

Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O. i prosimy o rychłe 
wpłacenie prenumeraty oraz wyrównanie zaległych długów.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y .
Przysłowia.

Na Siedm iu Braci, żyto jest w  snopka postaci.
Od św iętej H anki, ch łodne są poranki.

Dbajmy o wygląd gospodarstw i wsi.
Każdy rolnik, mieszkaniec wioski, powinien dbać o lad, 

porządek i piękno w swojej zagrodzie i całej wsi. Bo czy może 
być coś przyjemniejszego dla oka niż czysto i gustownie urzą­
dzone i starannie utrzymane jego własne obejście i wszystko, 
co je w koło otacza? Toć przecież każdy człowiek ma pewien 
pociąg do piękna i chciałby mieć schludne otoczenie.

A teraz wyobraźmy sobie jak powinna wyglądać zagroda 
wiejska. Najpierw więc parę słów o budynkach. Powinny one 
wyglądać estetycznie (pięknie), chociaż niekoniecznie mają być 
okazałe i wystawne. Budynki mogą być skromne, chodzi tylko
0 to, żeby były czysto i schludnie utrzymane, no i zabezpieczone 
od wilgoci i zimna. Nasze domy mieszkalne oraz i pomieszczenia 
inwentarskie muszą też odpowiadać wymaganiom higjeny. — 
Podwórze winno być równe, suche, a w miarę możności nawet 
wybrukowane, przyczem dla odpływu wody ściekowej należy 
porobić płytkie rowki. Każda rzecz w podwórzu winna się znaj­
dować na swojem miejscu, podwórze zaś trzeba chociaż raz na 
tydzień zamiatać i sprzątać starannie. Całe obejście powinno być 
ładnie ogrodzone.

Gospodarz dbały o piękno i porządek, studnie nakrywa 
daszkiem i utrzymuje ją w należytym stanie. Ustęp umieszcza 
w miejscu właściwem i utrzymuje go w czystości, na śmieci 
ustawia skrzynię na płozach dobrze nakrytą, a ogródek kwia­
towy przed domem oraz sad i warzywnik starannie pielęgno­
wane —  dopełniają całości. Nadto droga przechodząca, przez 
wieś, zabrukowana i obsadzona ładnemi drzewami, świadczy 
chlubnie o kulturze mieszkańców danej wsi.

Tak mniej więcej w grubszych zarysach przedstawia się 
przeciętna zagroda wiejska w Danji. Ale takich zagród, jakże 
mało u nas mamy.

Oto przechodząc przez naszą wieś, spotykamy często bu­
dynki odrapane, dachy nieraz zaciekające, ploty niedbale wy­
grodzone, krzywe, nieraz połamane. Porządnie utrzymanego sadu 
w niejednej wsi napróżno szukać. Studnia, nieraz jedna w całej 
wsi znajdzie się w porządku, ustęp najczęściej znajduje się w sta­
nic opłakanym, higjena mieszkania i budynków inwentarskich 
pozostawia wiele do życzenia. Nieraz nawet przy okazałych 
domach, widzimy oset, łopian i rozmaite zielsko, chwasty. Prawie 
wszędzie rzuca nam się w oczy brak poczucia piękna i zamiło­
wania do porządku, nawet skrzynię na śmieci rzadko możemy 
spotkać.

A te nasze drogi! Ileż one nas nabawiają udręki? Podczas 
dłuższych deszczów na wielu naszych drogach tworzą się prze­
pastne bajora. Ludziska jeżdżą, omijają wyboje, męczą konie, 
łamią wozy, ale o naprawie drogi —  ktoby tam pomyślał.

W latach przedkryzysowych już się zaznaczała niejaka 
poprawa w tej dziedzinie: Gdzieniegdzie brukowano drogę przez 
wieś, miejscami naprawiano drogi publiczne i mosty, stawiano 
nowe budynki i poprawiano stare, doprowadzano do porządku 
płoty i t. d. Obecnie zaś, w dobie ciężkiego kryzysu i ogólnego 
przygnębienia, w tym względzie nic się nie robi.

1 to jest właśnie źle, bo czyż kryzys przeszkadza nam 
w założeniu ogródka? albo w poprawieniu podwórza? Tak samo 
nic nam nie przeszkadza w utrzymaniu ładu i składu w naszych 
obejściach gospodarskich, w naprawie dróg oraz w wielu innych 
zabiegach. Na to wszystko nie potrzeba dużych nakładów pie­
niężnych, jeno trochę pracy i dbałości.

A pomyślmy tylko, o ile uprzyjemniłyby nam to pełne 
trosk życie, ładnie  ̂i czysto utrzymane mieszkania i cale obejścia 
oraz wsie nąsze. Bierzmy pod tym względem przykład od innych, 
.l"ż nietylko od Duńczyków, ale choćby nawet od rolników w Po­
morskiem czy poznańskiem województwie.

Konie remontowe.
Komisje remontowe dokonują zakupu koni do wojska. W y­

bierają i kupują one tylko bezwzględnie dobre, płacą dosyć 
wysokie ceny, lecz stawiają właścicielowi duże wymagania.

Kon do remontu musi być dobrze zbudowany, mocny na 
nogach, świeży, w wieku 3 i pół lat; powinien być zawczasu 
przygotowany do stawania przed Komisją remontową. Posiadacze 
koni powinni mieć w porządku wszystkie dowody na swoje konie
1 powinni umieć na Komisji konia pokazać.

Jeżeli koń nie jest przedtem w domu odpowiednio przygo­
towany, to oczywiście nie chce ani spokojnie. i równo stać na 
miejscu, ani też chodzić równym krokiem lub kłusem, wskutek 
czego się zdarza, że Komisja w tych warunkach, nawet dobrego, 
konia odrzuci.

Chcąc konia sprzedać do remontu, należy go przedtem na 
jakie dwa miesiące oszczędzać w pracy, dobrze odżywiać, dawać 
mu trzeba owsa, nie zapominać o dokładnem czyszczeniu i za- 
piłowywać kopyta, ażeby się nie załamywały i były w porządku. 
Należy go codzień uczyć chodzić i biegać po równiej linji, 
a także na długim postronku dookoła człowieka; należy go 
przyzwyczajać do tłumu i hałasu, ażeby na remoncie nie był 
płochliwy i dziki.

Na” miejsce przeglądu przyjechać wcześniej i wziąć ze sobą 
kogoś drugiego, ażeby w czasie pokazywania konia mógł pilno­
wać wozu i rzeczy.

Ważną, jest rzeczą posiadanie wszystkich niezbędnych do- 
kumentów, a mianowicie należy ze sobą mieć paszport koński 
na imię właściciela konia, oraz zaświadczenie o własnym chowie, 
zaświadczenie o pochodzeniu konia, oraz legitymację członkow­
ską Koła Hodowców Konia. Mający tc wszystkie dokumenty 
otrzymują przy sprzedaży wyższe ceny za konia. Każdy sprze­
dający powinien znać przepisy i wymagania Komisji^ Remonto­
wej. Przepisy te są ogłoszone w Urzędach Gmipnych i w Towa­
rzystwach rolniczych.

Odpadki ow ocow e dla trzody.
Odpadki ow ocow e pobudzają  traw ien ie , w ięc gdy w  m iejscu  są 

sady, odpadki takie m ogą być skarm iane naw et z korzyścią  dla 
zdrow ia  trzody i z pożytkiem  dla sadu. Można je  podaw ać w  całości 
lub posiekane i w ym ięszane z paszą, m ożna gotow ać i potłuc. Św inie 
zjadają je  bardzo chętnie, n ie można jednak zadaw ać w  zbyt w ielk ie j 
ilości i należy uważać, aby n ie by ły  nadgniłe, a lbow iem  m ogą spow o­
d ow ać zachorzenia.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
K ształtow anie się cen produktów  roln iczych. Od kilku tygodni 

ceny zbóż na rynkach zagranicznych  skłaniają się ku zw yżce. Przy 
dalszem  trw aniu obecnych w arunków  atm osferycznych m oże być do­
prow adzony poziom  cen do stanu daw no już n ienotow anego. Przy­
czyną tego jest panująca od  k ilku  tygodni susza w  St. Z jednoczonych , 
w skutek której tegoroczne zb iory  praw d opodobn ie  przedstaw iać się 
będą  bardzo m izern ie  i m ogą n ie  w ystarczyć na zaspokojen ie  potrzeb 
w ew nętrznych . B yłoby  to rów noznaczne z dalśzem  pow ażnem  uszczu­
plen iem  zapasów  św iatow ych  i m og łoby  zm ienić gruntow nie położenie 
na świat, rynkach zbożow ych. — O suszy donoszą rów nież z Australii 
t R osji. — Odnośnie naszych stosunków , w  Polsce, należy zauważyć, 
iż poziom  cen u nas znajdzie się w e w p ły w ie  m iędzynarodow ej sy­
tuacji zbożow ej. P opraw a tej sytuacji, w yrażajaca się w  ogóln e j zw yżce 
cen zboża, bydła, trzody i je j przetw orów , m iałaby ogrom ne znaczenie 
ogóln o-gosp odarcze dla naszego kraju , m ogłaby w ybitnie ożyw ić tętno 
ca łego życia gospodarczego.

U padek roln ictw a w  R osji. Pisnia donoszą, że w  Rosji po 
4 latach w ojny  i 17 latach bolszew izm u, produkcja  pszenicy podniosła 
się za ledw ie ó 9 procent, gdy  w  krajach  E uropy Zachodn iej podniosła 
się znacznie w yżej — np. w e  W łoszech  o 55 proc., a w  Niem czech
0 28 proc. Innem i słow y kom unistyczna gospodarka w iejska , m im o 
użycia 300 tys. traktorów , n ie sprzyja  podniesien iu  się w ytw órczości 
roln iczej, lecz pozostaje znacznie w tyle w  porów naniu  z n iekom u ni­
styczną gospodarką, gdzie  każdy roln ik  jest w łaścicielem  sw ego gruntu
1 rozporządza sam sw oim  plonem .

Spożycie ch leba. Jak w ykazu ją  obliczenia , spożycie ch leba jest 
najw iększe w  B elg ji, najm niejsze zaś w  Szw ajcarii. W  Szw ajcarii 
przypada na m ieszkańca rocznie przeciętne 130 kg. ch leba, a w B elgji 
273 kg. S pożycie ch leba w  Niem czech w ynosi 158 kg., w e  Francji 
250 kg., w  A ustrji i w e  W łoszech  po 175 kg., w  A nglji 170 kg., 
w  St. Z jednoczonych  165 kg. C iekaw eby b y ły  ob liczen ia  dla stosun­
k ów  w  Polsce.

Tle rząd dopłaca do w yw ozu  produktów  rolniczych. Do w y w ie ­
zionych zagran icę 100 kg. żyta, jęczm ien ia , owsa, gryk i, grochu, 
fasoli, bobu , bobiku , soczew icy , w yki, peluszki, rzepaku, gorczycy, 
m aku — rzad dopłaca w  form ie  prem ji po 5 złotych. D o lnu — 8 zł., 
konopi — 6 zł., m ąki — 9 zł., kaszy jęczm iennej — 9 zł. D opłaty 
te obow iązu ją  od  I sierpn ia  b. r.

Z  targu i g ie łdy . W  K rak ow ie  3 lipca p łacono za 100 k g .:
żyto 13.40— 13.60; pszenica 20.50— 20.75; ow ies 14.50— 14.75; jęczm ień 
14— 14.25; m ąka żytnia razow a 17— 17.50; o tręby  żytnie i pszenno 
po 8.50— 9. Na targu p łacon o : m leko 1 litr 18— 20 g r .; śm ietanka 
50— 60 g r .; śm ietana kw aśna 80 gr. — 1 zt. 20 gr .; ser krow i 1 kg. 
60— 70 g r .; m asło 2.30— 2.50 zł.; ja ja  szt. 6— 7 gr : buraki z nacią 
1 kg. 15— 20 gr .; cebula 20— 25 g r .; m archew  15— 20 gr .; pietruszka 
22— 25 g r .; ziem niaki now e 10— 12 g r .; bób litr 20— 25 gr.; gęś 
3— 4.50 z ł.; kaczka 2— 3 zł.; kura 2.50— 3.50 zl.; kurczęta para 1.80
do 3 z ł.; perlica 2.50—3 zł.; agrest 1 kg. 25— 45 g r . ; poziom ki o g ro ­
dow e 70—90 gr .; m aliny 30— 35 g r .; porzeczk i 25— 40 gr .: truskaw ki 
30— 45 gr .; w iśn ie 60 gr. —  1 zł.
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Kto raz tytko u KAPERY  
obuwie nabędzie,  
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie,  
ut. Sławkowska 11 i 24 — 

Tam są magazyny WOJCIECHA KAPERY.
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Co słychać w Skawinie.
A  jednak Skawina posiada n ieprzeparty urok. Jest to m ia­

steczko n ieduże, bo liczące około  4.000 ludzi — ale m iasteczko. 
Co w ię ce j: rynek skaw iński jest przepiękny, lecz jak zaczarow ane 
zw ierciad ło , a lbow iem  przybysza zw odzi. K iedy s ię  w ejd zie  na ten 
rynek, ma s ię  w rażen ie, że  jest to m iasteczko w ielotysięczne. 
Obszerny jest bow iem  i otoczony szczelnie p ięk n em ! p iętrow em i 
kam ienicam i. A le  za tem i budynkam i w id ać joiż chałupy słonia 
kryte — jednem  s ło w e m : w ieś. W ieś i m iasto rozsiad ło się 
w  zgodzie. Ruszyłem  też odrazu zw iedzić je. Cóż można zw ied zić? 
Przedew szystkiem  kościół, k tóry m a bardzo oryginalną w ieżę. P iękny 
i dziw ny je j styl. Przypom ina nieco m inaret i posiada jeszcze do 
dzisiaj w idoczne m alow id ła  . . . A le  zam iast do kościoła , trafiłem  do 
magistratu. M agistracki bow iem  budynek m ożna całkiem  dobrze 
w ziąć za kościół. W ie lk ą  m a w ieżę i bodaj czy  n ie  wyższą od 
kościelnej. Z orjen tow ałem  s ię  dop iero , k iedy u w ejścia  przeczytałem  
różne rozporządzenia pana burm istrza, o tem  i ow em , ezegoby 
przecież na k oście le  n ie  b y ł o . . .  Potem  d op iero  trafiłem  d o  kościoła. 
Jest on piękny, a le  dio dzisiejszych w arun ków  skaw ińskich  nie 
dostosow any, m ożna rzec  śm iało. Przedew szystkiem  jest aamały. 
Tak dalece, że nabożeństw a odpraw ia ją  s ię  i na polu . Jest on 
rów n ież bardzo w ilgotny, pon iew aż zbudow any jest ca ły  z nadw iślań­
sk iego kam ien ia gęstego. Jest też drugi jeszcze k ośció ł pod w ezw a­
niem  Matki Boskiej, lecz przeznaczony w yłącznie dla m łodzieży 
szkolnej. A  m iała ongiś Skaw ina aż 7 k ościo łów . Dzisiaj pozostały te 
dwa.

Może w ięc  w rócą  te szczęśliwsze czasy, że przyrodnie w ięcej 
k ościo łów ?

Skawina przecież, można śm iało pow ied zieć, że jest kró lew - 
skiem m iasteczkiem . Założył ją bow iem  król K azim ierz W ielk i. 
Jeszcze .do dziś dn ia  zam ek pozostał . .  . Jest też legenda, że iakiś 
n iesforny Skaw iniak wydał św. Stanisława, U ciekającego przed B o le ­
sław em  Śm iałym  w  ręce żoldactwa... Ze św. Stanisław  m iał pow iedzieć 
aby „skan ia ła“ . t. j. zm arnow ała się i od tego poszło „skap ian a“ , 
potem  ,,skapina“ , aż do dzisiejszej nazwy Skaw iny. D latego też po­
dobno iak ludzie tw ierdzą, najm niej w ychodzi księży ze Skawiny. 
Naturalnie, są to podania, w yrosłe z bu jnej im aginacji dorodnego 
ludu nadw iślańskiego a ile w  tem wszystkiem  praw dy, m usiałby 
historyk badać dop iero. 1 pisać potem , jak i ow ą historię, zaczynającą 
się od  słów  znanej wszystkim  p iosen k i: „um arła  babka w  S kaw in ie...“

Ludność Skaw iny jest gościnna, ofiarna i nie b iedna. O ile 
znam okolice , o których n iedaw no pisałem , że w zięły  nad niemi  górę 
prądy i hasła czerw one „F rontu  L u d ow ego" i innych w arjacy j — to 
o Skaw in ie można pow ied zieć z ręką na sercu, że nie jest czerw ona. 
Mimo, że ludności robotn iczej w n iej też s p o r o . . .  Owszem , mają 
politykę, ale tę zdrow ą — tę, jaką im w skazuje A kcja  K atolicka:
praca nad sobą, n iesien ie  pom ocy drugim  i służenie B o g u  Co
Boskie, Bogu, a co cesarskie c e s a r z o w i . . . "  Pytam się też, jak dużo 
należy do A kcji K a to lick ie j?  „Jak  dużo? — pada odpow iedź, — ha! 
cała parafja p rzecież !" - Ludność szczerze katolicka. 1 chce być 
katolicka i w calem  tego słow a znaczeniu polska. C iekaw y bow iem  
jest je j stosunek do żydów . Ludność wie, że żyd jest człow iek iem , 
jak każdy inny i n ie należy go prześladow ać, ale nie dopuszcza prze­
dew szystkiem  do tego. żeby katolik - kupiec ginął z głodu. Popiera 
się całą duszą kupca katolika. W ypływ a to już chyba z g łęb ok iego  
przem yślenia i w yrobienia m oralnego. To też na rynku coraz w ięcej 
na szyldach sklepow ych napisów  rdzennie polskich, a nie obcych 
w postaci: gold , fi aj.-z. fisz, silber, reich, gut, fein i t. d. To nie jest 
głupi antysem ityzm . To nie jest w ogó le  antysem ityzm , ale k iero­
w anie się zasadą, że Polska przedew szystkiem  dla Polaków , że albo 
ty, przybyszu, zasym ilujesz się ca łkow icie , albo pow in ieneś w yem i­
g r o w a ć . . .  D latego też niem a pow od ów  do krzyku. N aogól jak po­
w iedziałem . ludność nie jest biedna. Fabryki dw ie pracują, do lego  
m iasto K raków  niektórych zatrudnia, tak, że — jak się dow ied zia ­
łem  — bezrobocie  dotyka tylko j ednos t k i . . .  tu i ów dzie. W zględn ie 
w ięc .jest n ienajgorzej. Ludność zajęta pracą, niema czasu na żarliw e 
politykow anic. Nienia w ięc starć partyjnych , waśni i zaognień.

Tak w ięc tam, gdzie ekonom icznie ludziom  pow odzi się nieźle, 
nienia ani radykalnych haseł, rozpolitykow ania i w iecznego n iezado­
w olenia. Z nędzy zaś rodzi się s z a le ń s tw o ...  Dużo naturalnie Ska­

w in ie pom agają fabryki, które zatrudniają tutejszą ludność. Zwłaszcza 
p. R osenberg , dyrektor znanej fabryk i „F ran ck a", szczery katolik  
i ofiarny, który, jako w zór przem ysłow ca rozum ie, że na kapitale 
ciążą zobow iązania. Toteż społeczeństw o tutejsze jest w ielce  do n iego 
przyw iązane, począw szy w łaśnie od  „roboc ia rza " — od  tego, którem u 
czerw oni w pajają, że kapitał jest zgubą lu d zk ośc i. . .  Skaw ina też 
n iedaw no przeżyw ała z tego pow odu  dużą uroczystość, bow iem  prze­
m ianow ano jedną z u lic na u licę Francka, a dyrektor został odzna­
czony złotym  krzyżem  zasługi za działalność na polu  gospodarczem  
i społecznem .

Są też w  Skaw in ie dw ie  szkoły, budynki duże i piękne. W  jednej 
szkole m og łyby się uczyć dziew częta, a w  drugie j ch łopcy. Są rów nież 
dw ie  dyrek cje  z dyrektorem  i dyrektorką. A le  n iew iadom o, w  im ię 
czego są te szkoły k oded uk acy jne? P ołow a  dziew cząt uczy się z ch łop­
cami i naodw rót. Sprawą tą za jęło się sw ego czasu „K o lo  R odziciel­
sk ie". W ystosow ano prośbę do K uratorjum  k rakow sk iego, podpisało 
się w ie le  rodziców . Otóż ci rodzice  do dzisiejszego dnia czekają, 
a odpow iedzi niem a żadnej. Prezes „K o la  R od z ic ie lsk iego" jeździł 
do K rakow a, lecz po p ow rocie  zam ilkł. Czyżby ten arkusz papieru, 
na którym  podpisało się tylu rodziców , n ie zaszedł jeszcze do K ra­
k ow a ? Mam w rażenie, że dotychczas jest w  S k a w in ie . . .  A  przecież 
n ie pow inno się lekcew ażyć op in ji słusznej rodziców , którym  leży na 
sercu dobre w ychow anie dzieci i nie ośm ieszać ich, przez n iew yjaśn ie- 
n ie  s p ra w y . . .  Mam w rażenie, że tem  zajm ą się rodzice  energiczn iej.

Na zakończenie dzisiejszego reportażu, nadm ien ić należy, że 
n ied ługo Skaw ina będzie  m iała przepiękny Dom  K atolicki, nad któ­
rego  w ykończen iem  n iezm ordow anie  pracuje ks. kan. Buchała. Będzie 
to w spaniała ozdoba Skaw iny.

Wincenty Kuglin.
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Co nam piszą.
Z  NAD G RAN ICY BOLSZEW ICKIEJ.

Chcę się w yp ow ied zieć Czytelnikom  „D zw onu  N iedzielnego", 
jak w ygląda dola relig ijn a  P olaków  w  Rosji bolszew ick ie j na pod­
staw ie tego, co obserw uję  z m ej w iosk i Tarnoruda, pow . Skałat. Tarno- 
ruda jest obecn ie  polska i rosyjska. Po stronie rosy jsk ie j został prze­
śliczny kościół, budow any przez książąt Czartoryskich, w ysoko na 
w zgórzu położony. Do kościoła  tego przed przew rotem  bolszew ick im  
p łynęły zdaleka pielgrzym ki. Odpustów  tu było w iele . Za Zbruezem  
Polacy, przez te p ielgrzym ki do Tarnorudy um acniali się w e w ierze 
i w przyw iązaniu do Ojczyzny. A było tam tych P olak ów  w ielu . 
N iektóre w sie za Zbruezem  były w  przew ażnej części zam ieszkane 
przez Polaków . Traktat ryski wydal ich szatanow i bolszew ickiem u. 
W  T arnorudzie na kościele aż do jesien i 1935 r. znajdow ał się krzyż, 
lśnił się w  słońcu, w pochm urnych dniach był w zm ocnien iem  p on ie ­
w ieranych P olaków . Po ryskim  traktacie początkow o jeszcze księża 
w, T arnorudzie odpraw iali nabożeństw a. L udność żyw iła ich, płaciła 
za używ anie kościoła. K sięża ci m ieszkali kątem gdzieś, bo  plebanię 
zajęli. Jeden z księży m ieszkał w piw niczce. P rześladow anie w zm a­
gało się coraz bardziej, im bardziej rząd bolszew ick i się u tw ierdzał; 
jednych zam knięto w w ięzieniach , innych zm uszono do uciec;: ki na 
stronę naszą. Ludność została bez księdza, ale grom adziła  się 
w kościele, śpiew ała  różaniec, godzinki, pieśni nabożne. U m arł ktoś, 
brano krzyż, sztandary i z p ieśnią odprow adzano zm arłego na cm en­
tarz; płacono też coraz w ięce j za zużyw anie kościoła . Jak ich  złam ać? 
Bolszew icy chw ycili się pruskiego sposobu w ysied len ia : n ic  zaraz 
wszystkich, ale pow oli. P oczęły znikać rodziny polskie. A jak zniknęła 
rodzina, na drugi dzień zaraz burzono dom , a na m iejsce dom u 
rob ion o błyskaw iczn ie grządki. 1 tak dzielnica polska w Tarnorudzie 
została pow oli usuniętą. Na m iejsce Polaków  sprow adzono Rosjan 
bolszew ików . I zaraz muc kolo kościoła  rozebrano. Użyto go  do 
jak ie jś  budow li bolszew ick ie j. Dotychczas jeszcze dzw ony cudnie 
biły, daleko w dolinę Zbrucza szedł icłi glos. G łosiły  „Jeszcze Polska 
n ie zg inęła". M ówiły zwątpiałym  P olakom : W rócicie  do P olsk i! Trzy 
olbrzym y usunięto z wieży. G dzieś je  daleko w yw ieziono. Jeden 
(ch łop i znają jego głos) um ieszczono na folw arku. D zw onią nim na 
swą robotę. D zw onnico zniszczono, zerw ano z n iej blachę, a reszta 
budow li tak stoi. św iadcząc o w andaliźm ie azjatyckich bolszew ików . 
K iedy już ok oło  kościoła  było zniszczenie, w zięli się do sam ego 
kościoła. Posąg Chrystusa Pana strącili, a um ieścili na tem  m iejscu 
gw iazdo bolszew icką. Krzyż kam ienny rów nież zniszczono. Został 
je -zćzo  jeden krzyż na w ieżyczce na sygnaturce i ten usunięto 
w sierpniu 1935 r. Usunięto go  przez dach. C hw iał się. Nie chciał 
sw ego m iejsca opuszczać. S ilne ręce porw ały  go. Na m iejsce jego 
postaw iły kij z czerw oną szmatą. Poniew aż w iatr szm atę rozryw a, 
ustaw icznie iakiś bolszew ik zm ienia szm atę. A  z kościoła  zrobiono 
salo balową. Tam odbyw ają  się ustaw iczne tańce. G dzie Chrystus Pan 
był czczony, obecn ie  czczony jest Antychryst. Piękny św ieczn ik  poła­
mano. K iedyś jakaś ręka kaw ałek z tego św ieczn ika  przerzuciła  na 
na-źą stronę w T arnorudzie polskiej.

O innych rzeczach napiszę w ięcej z obserw acji, bo  na lo 
wszystko w lasnem i oczym a patrzę. Ks. Józef W alczak

adm . obrządku  lac.

Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O. i prosimy o rychłe 
wpłacenie prenumeraty oraz wyrównanie zaległych długów.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y .
Przysłowia.

Na Siedm iu Braci, żyto jest w  snopka postaci.
Od św iętej H anki, ch łodne są poranki.

Dbajmy o wygląd gospodarstw i wsi.
K a ż d y  ro ln ik , m iesz k a n iec  w io sk i, p ow in ien  d b a ć  o  ła d , 

p o r z ą d e k  i p ięk n o  w  s w o je j z a g r o d z ie  i c a łe j w si. B o  c z y  m oże  
b y ć  c o ś  p r z y je m n ie js z e g o  d la  ok a  n iż c z y s t o  i g u s to w n ie  u rzą ­
d z o n o  i staran n ie  u trzy m a n e  je g o  w ła sn e  o b e jś c ie  i w s z y s tk o , 
oo  je  w  k o lo  o ta c z a ?  T o ć  p rz e c ie ż  k a ż d y  c z ło w ie k  m a  p ew ien  
p o c ią g  d o  p ię k n a  i c h c ia łb y  m ieć  s ch lu d n e  o to c z e n ie .

A  teraz w y o b r a ź m y  so b ie  ja k  p o w in n a  w y g lą d a ć  z a g ro d a  
w ie jsk a . N a jp ie rw  w ię c  parę  s łó w  o  b u d y n k a ch . P o w in n y  on e 
w y g lą d a ć  e s te ty cz n ie  (p ięk n ie ), c h o c ia ż  n ie k o n ie cz n ie  m a ją  b y ć  
o k a z a łe  i w y s ta w n e . B u d y n k i m o g ą  b y ć  sk rom n e , c h o d z i ty lk o
0 to , ż e b y  b y ły  c z y s to  i sch lu d n ie  u trzy m a n e , n o i z a b e zp ie czo n e  
o d  w ilg o c i  i zim na. N a sze  d o m y  m ieszk a ln e  o ra z  i p om ieszcz en ia  
in w en tarsk ie  m u szą  też  o d p o w ia d a ć  w y m a g a n io m  h ig je n y . —  
P o d w ó rz e  w in n o  b y ć  rów n e , su ch e , a  w  m iarę m o ż n o śc i n aw et 
w y b ru k o w a n e , p rzy ezem  d la  o d p ły w u  w o d y  ś c ie k o w e j n a leży  
p o r o b ić  p ły tk ie  ro w k i. K a ż d a  rz e c z  w  p o d w ó r z u  w in n a  się zn a j­
d o w a ć  na sw o je m  m ie jscu , p o d w ó r z e  zaś tr ze b a  ch o c ia ż  raz na 
ty d z ie ń  za m ia ta ć  i sp rz ą ta ć  staran n ie . C a łe  o b e jś c ie  p o w in n o  b y ć  
ła d n ie  o g ro d z o n e .

G o sp o d a rz  d b a ły  o  p ięk n o  i p o rzą d e k , s tu d n ie  n a k ry w a  
d a szk iem  i u trzy m u je  ją  w  n a le ż y ty m  stan ie . U stęp  u m ieszcza  
w  m ie jscu  w ła śc iw em  i u trzy m u je  g o  w  c z y s to ś c i,  n a  śm ieci 
u sta w ia  sk rzy n ię  na  p ło z a ch  d o b rz e  n a k ry tą , a o g r ó d e k  k w ia ­
to w y  p rzed  d om em  o ra z  sad i w a rz y w n ik  staran n ie  p ie lę g n o ­
w a n e  —  d o p e łn ia ją  c a ło ś c i . N a d to  d r o g a  p rz e ch o d z ą ca , przez 
w ieś , za b ru k o w a n a  i ob sa d zon a  ła d n em i d rzew a m i, ś w ia d cz y  
ch lu b n ie  o  k u ltu rze  m ie sz k a ń có w  d a n e j w si.

T a k  m n iej w ię c e j w  g ru b sz y ch  za ry sa ch  p rze d sta w ia  się 
p rze c ię tn a  z a g r o d a  w ie jsk a  w  D a n ji. A le  ta k ich  z a g ró d , ja k ż e  
m a ło  u nas m am y.

O to  p rz e ch o d z ą c  p rzez  n aszą  w ieś, s p o ty k a m y  cz ę s to  b u ­
d y n k i od ra p a n e , d a ch y  n iera z  z a c ie k a ją ce , p ło t y  n ied b a le  w y ­
g ro d z o n e , k rz y w e , n ieraz p o ła m a n e . P o rzą d n ie  u trzy m a n e g o  sadu  
w  n ie je d n e j w si n a p ró żn o  szu k a ć . S tu d n ia , n ieraz  jed n a  w  ca łe j 
w si zn a jd z ie  się w  p orzą d k u , u stęp  n a jcz ę ś c ie j zn a jd u je  się w  sta ­
nie o p ła k a n y m , h ig je n a  m ieszk a n ia  i b u d y n k ó w  in w en tarsk ich  
p oz osta w ia  w ie le  d o  ży cze n ia . N ieraz n a w et p rzy  o k a z a ły ch  
d o m a ch , w id z im y  ose t, ło p ia n  i rozm a ite  z ie lsk o , ch w a sty . P raw ie  
w szęd z ie  rzu ca  nam  się w  o c z y  b ra k  p o c z u c ia  p ięk n a  i za m iło ­
w an ia  d o  p o rz ą d k u , n a w et sk rzy n ię  na śm iec i r z a d k o  m o ż e m y  
sp o tk a ć .

A  te n asze d r o g i! I le ż  on e  nas n a b a w ia ją  u d rę k i?  P o d cz a s  
d łu ższy ch  d e s z cz ó w  na w ie lu  n a sz y ch  d r o g a ch  tw o r z ą  się p rze ­
pastne b a jo ra . L u d z isk a  je ż d ż ą , o m ija ją  w y b o je ,  m ęczą  k on ie , 
łam ią  w o z y , a le  o  n ap ra w ie  d r o g i —  k to b y  tam  p om y śla ł.

W  la ta ch  p r z e d k r y z y s o w y c h  ju ż  s ię  za zn a cza ła  n ie ja k a  
p o p ra w a  w  te j d z ied z in ie : G d z ie n ie g d z ie  b ru k o w a n o  d r o g ę  p rzez 
w ieś , m ie jsca m i n ap ra w ia n o  d r o g i p u b liczn e  i m o s ty , s ta w ia n o  
n ow e  b u d y n k i i p o p ra w ia n o  stare , d o p ro w a d z a n o  d o  p orzą d k u  
p ło t y  i t. d . O b ecn ie  zaś, w  d o b ie  c ię ż k ie g o  k ry z y su  i o g ó ln e g o  
p rzy g n ęb ien ia , w  ty m  w z g lę d z ie  n ic  się n ie rob i.

I t o  je s t  w ła śn ie  ź le , b o  c z y ż  k r y z y s  p rze szk a d z a  nam  
w  za łożen iu  o g r ó d k a ?  a lb o  w  p op ra w ien iu  p o d w ó r z a ?  T a k  sam o 
n ic nam  nie p rze szk a d z a  w  u trzy m a n iu  ładu  i sk ła d u  w  n a sz y ch  
o b e jś c ia ch  g o s p o d a rs k ich , w  n ap ra w ie  d r ó g  o ra z  w  w ielu  in n ych  
za b ieg a ch . N a to  w s z y s tk o  n ie p o trz e b a  d u ż y c h  n a k ła d ó w  p ie ­
n iężn y ch , je n o  tr o ch ę  p r a c y  i d b a ło ś c i.

A  p o m y ś lm y  ty lk o , o  ile u p rz y je m n iły b y  nam  to  p e łn e  
tro sk  ż y c ie , ła d n ie  i c z y s t o  u trzy m a n e  m ieszk a n ia  i ca łe  o b e jś c ia  
ora z  w sie  n asze. B ie rz m y  p o d  ty m  w zg lęd em  p r z y k ła d  od  in n y ch , 
ju ż  n ie ty lk o  od  D u ń c z y k ó w , a le  c h o ć b y  n aw et od  ro ln ik ó w  w  p o- 
m orsk iem  c z y  p ozn a ń sk iem  w o je w ó d z tw ie .

Konie remontowe.
K o m is je  re m o n to w e  d o k o n u ją  zak u pu  k on i d o  w o js k a . W y ­

b ie ra ją  i k u p u ją  on e ty lk o  b e z w z g lę d n ie  d o b re , p ła cą  d o s y ć  
w y s o k ie  c e n y , le cz  s ta w ia ją  w ła ś c ic ie lo w i d u że  w y m a g a n ia .

K o ń  d o  rem on tu  m usi b y ć  d o b rz e  z b u d o w a n y , m o c n y  na 
n o g a ch , św ie ży , w  w ie k u  3 i p ó ł  la t ; p ow in ien  b y ć  za w cza su  
p r z y g o to w a n y  d o  sta w a n ia  p rzed  K o m is ją  re m o n to w ą . P o s ia d a cze  
k on i p ow in n i m ieć  w  p o rzą d k u  w sz y s tk ie  d o w o d y  na s w o je  k on ie
1 p o w in n i u m ieć  na K o m is ji  k o n ia  p o k a z a ć .

J e że li k o ń  n ie  je s t  p rzed tem  w  d om u  o d p o w ie d n io  p r z y g o ­
to w a n y , t o  o c z y w iś c ie  n ie  ch ce  ani s p o k o jn ie  i r ó w n o  s ta ć  na 
m ie jscu , ani też  c h o d z ić  r ó w n y m  k ro k ie m  lu b  k łu sem , w sk u tek  
c z e g o  się zd a rza , że  K o m is ja  w  ty ch  w a ru n k a ch , n a w e t dobrego., 
k on ia  od rzu c i.

C h cą c  k o n ia  s p rz e d a ć  d o  rem on tu , n a le ż y  g o  p rzed tem  na 
ja k ie  d w a  m ies ią ce  o s z c z ę d z a ć  w  p r a c y , d o b rz e  o d ż y w ia ć , d a w a ć  
m u trzeb a  ow sa , n ie  za p o m in a ć  o  d o k ła d n ę m  cz y sz cz e n iu  i za - 
p i ło w y w a ć  k o p y ta , a ż e b y  się n ie z a ła m y w a ły  i b y ły  w  p orzą d k u . 
N a le ż y  g o  co d z ie ń  u c z y ć  c h o d z ić  i b ie g a ć  p o  r ó w n ie j lin ji, 
a ta k ż e  n a  d łu g im  p o s tro n k u  d o o k o ła  c z ło w ie k a ; n a le ż y  g o  
p r z y z w y c z a ja ć  d o  tłum u  i h a ła su , a ż e b y  na re m o n cie  n ie  b y ł  
p ło c h liw y  i d z ik i.

N a' m ie js ce  p rzeg lą d u  p r z y je c h a ć  w cz e ś n ie j i w z ią ć  ze sob ą  
k o g o ś  d r u g ie g o , a ż e b y  w  cza s ie  p o k a z y w a n ia  k o n ia  m ó g ł p iln o ­
w a ć  w o z u  i r z e c z y .

W a ż n ą  je s t  rz e c z ą  p os ia d a n ie  w s z y s tk ich  n ie z b ę d n y ch  d o - 
k u m e n tó w , a  m ia n o w ic ie  n a le ż y  ze so b ą  m ie ć  p a sz p o rt  k o ń sk i 
na  im ię w ła śc ic ie la  k o n ia , ora z  z a św ia d cz en ie  o w ła sn y m  ch o w ie , 
za św ia d cz en ie  o  p o c h o d z e n iu  k o n ia , ora z  le g ity m a c ję  c z ło n k o w ­
sk ą  K ola  H o d o w c ó w  K o n ia . M a ją c y  te w szy s tk ie  d o k u m e n ty  
o tr z y m u ją  p r z y  sp rz e d a ż y  w y ż sz o  c e n y  za k o n ia . K a ż d y  sp rze ­
d a ją c y  p o w in ie n  zn a ć p r z e p isy  i w y m a g a n ia  K om isji^  R e m o n to ­
w e j. P r z e p is y  te  są o g ło s z o n e  w  U rzęd a ch  G m in n y ch  i w  T o w a ­
rzy stw a ch  ro ln icz y ch .

Odpadki ow ocow e dla trzody.
Odpadki ow ocow e  pobudzają  traw ien ie , w ięc gdy w  m iejscu  są 

sady, odpadki tak ie m ogą być skarm iane naw et z korzyścią  dla 
zd row ia  trzody i z pożytkiem  dla sadu. Można je  podaw ać w  całości 
lub posiekane i w ym ięszane z paszą, m ożna gotow ać i potłuc. Św inie 
zjadają  je  bardzo chętnie, n ie  m ożna jednak zadaw ać w  zbyt w ie lk ie j 
ilości i należy uważać, aby n ie  by ły  nadgniłe, a lbow iem  m ogą spow o­
dow ać zachorzenia.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Kształtowanie się cen produktów roln iczych. Od kilku tygodni 

ceny zbóż na rynkach zagranicznych skłaniają się ku zw yżce. Przy 
dalszem  trw aniu  obecnych  w arunków  atm osferycznych m oże być  d o­
prow adzony poziom  cen do stanu daw no już n ienotow anego. P rzy­
czyna te g o 'je s t  panująca od k ilku  tygodni susza w  St. Z jednoczonych , 
w skutek k tórej tegoroczne zb iory  praw d opodobn ie  przedstaw iać się 
będą bardzo m izern ie  i m ogą n ie  w ystarczyć na zaspokojen ie  potrzeb 
w ew nętrznych . B yłoby  to rów noznaczne z dalszem  pow ażnem  uszczu­
plen iem  zapasów  św iatow ych i m og łoby zm ienić gruntow nie położenie 
na świat, rynkach zbożow ych. — O suszy donoszą rów nież z Australii 
i R osji. — Odnośnie naszych stosunków , w  Polsce, należy zauważyć, 
iż poziom  cen u nas znajdzie się w e w p ły w ie  m iędzyn arodow ej sy­
tuacji zbożow ej. Popraw a tej sytuacji, w yrażajaca się w  ogóln ej zwyżce 
cen zboża, bydła, trzody i je j przetw orów , m iałaby ogrom ne znaczenie 
ogóln o-gosp odarcze dla naszego kraju , m ogłaby w ybitn ie ożyw ić tętno 
ca łego życia gospodarczego.

Upadek rolnictwa w  Rosji. Pism a donoszą, że w  Rosji po 
4 latach w ojn y  i 17 latach bolszew izm u, produkcja  pszenicy podniosła 
się za ledw ie ó  9 procent, gdy  w  kra jach  E uropy Zachodn iej podniosła 
się znacznie w yżej — np. w e  W łoszech  o 55 proc., a w Niem czech
0 28 proc. Innem i s łow y kom unistyczna gospodarka w iejska , m im o 
użycia 300 tys. traktorów , n ie sprzyja podniesien iu  się w ytw órczości 
roln iczej, lecz pozostaje znacznie w tyle w  porów naniu  z n iekom u ni­
styczną gospodarką, gdzie  każdy roln ik  jest w łaścicielem  sw ego gruntu
1 rozporządza sam swoim  plonem .

Spożycie clileba. Jak w ykazują ob liczenia , spożycie, ch leba jest 
najw iększe w  B elgji, najm niejsze zaś w  Szw ajcarii. W  Szw ajcarji 
przypada na m ieszkańca rocznie przeciętne 130 kg. chleba, a w  B elgji 
273 kg. S pożycie ch leba w  Niem czech w ynosi 158 kg., w e Francji 
250 kg., w  A ustrji i w e W łoszech  po 175 kg., w  A n glji 170 kg., 
w  St. Z jednoczonych  165 kg. C iekaw eby były  ob liczenia  dla stosun­
ków  w  Polsce.

Tle rząd dopłaca do wywozu produktów rolniczych. Ho w yw ie­
zionych zagran icę 100 kg. żyta, jęczm ien ia, ow sa, gryki, grochu, 
fasoii, bobu , bobiku , soczew icy , w yki, peluszk i, rzepaku, gorczycy, 
m aku — rzad dopłaca w  form ie prem ji po 5 złotych. D o lnu — 8 zł., 
konopi — 6 zł., m ąki — 9 z?., kaszy jęczm iennej — 9 zl. Dopłaty 
te obow iązu ją  od  1 sierpn ia b. r.

Z  targu i g ie łdy . W  K ra k ow ie  3 lipca p łacono za 100 k g .:
żyto 13.40— 13.60; pszenica 20.50— 20.75; ow ies 14.50— 14.75; jęczm ień 
14— 14.25; maka żytnia razow a 17— 17.50; otręby żytnie i pszenne 
po 8.50—9. Na targu p ła con o : m leko 1 litr 18— 20 g r .: śm ietanka 
50— 60 gr.; śm ietana kw aśna 80 gr. — 1 zl. 20 gr .; ser krow i 1 kg. 
60— 70 g r .; m asło 2.30— 2.50 zl.; ja ja  szl. 6— 7 gr .; buraki z nacią 
1 kg. 15— 20 g r .; cebu la  20— 25 gr .; m archew  15— 20 gr.; pietruszka 
22— 25 g r .; ziem niaki now e 10— 12 gr .; bób  litr 20— 25 g r .; gęś 
3— 4.50 zł.; kaczka 2— 3 zł.: kura 2.50— 3.50 zl.; kurczęta para 1.80
do 3 zł.; perlica  2.50—3 zł.; agrest 1 kg. 25— 45 gr.; poziom ki o g ro ­
dow e 70— 90 gr .; m aliny 30— 35 g r .; porzeczki 25— 40 gr .; truskaw ki 
30—45 gr .; w iśn ie 60 gr. — 1 zł.



B A R T O S  G A D U Ł A .
N. B. P. J. Chr.! Panjezus, który nas naucył w  O jcenasie jak 

inamy sie m odlić, do B ogaojca  n ie kazał nam  prosić o pin iądze, złoto, 
śryblo, perły , dyjam enty ale o to co na jpotrzebn iejse, kon iecne dlo 
nasej dusy i ciała. „C h leba  nasego pow szedniego dej nam  dzisia j". 
Tę prośbę zrozum iałem  dobrze, ku końcu w ojny św iatow ej, ze g łód  
to jest najstraśniejsa m ęcarnia. W  glod ow em  strasnem  pragnien iu, 
m ilijony  razy drogsy jest zim niacek jeden, jak najw ięksy dyjam ent, 
garść kukurydzy, jak  m iarka najślieniejsycb pereł, krusyna cbleba, 
jak bryła  złota najw ięksa. W iadom o, ze w  daw nych barbarzeńskich  
casach skazyw ano na śm ierć g łod ow ą, jak na ten przykład, król 
K aźm ierz W ielk i, na taką śm ierć skazał ślachcica Maćka B orkow iea, 
który sie trudnił rozbójn ictw em . Tacy skazańcy, ogryzali sob ie  ręce 
i kady zębam i m ogli dostać, cia ło  az do k o ś c i . . .  w łasnem  ciałem  
i krw ią  g łód , pragnien ie  g a s i l i . . .  I ci po m iastach, co dzisiaj ten 
chlebuś pow szedni lekcew ażą, rozm ajtych  insycb sm aków  używają 
podcas w ojny św iatow ej tak sie cisnęli w  ogonach po ten cb leb  
pow szedni, jak n igdy dzisioj do żadnego kina, tyjatru naw et w  ten 
w iecór, k iedy  K iepura  ś p iy w o ll . . .  A  ten cb leb  pow szedni rodzi sie 
z pracy rąk ch łopskich , b y  go  wszyscy m ieli dosytości, ale ei ch łopi, 
jakże za ten najw ięksy dar Boży, są lekcew ażen i, upośledzeni, a na­
wet n ien a w id z en i. . .  Na jarm arkach, rynkach, targow icach  miast, 
co to tego cb leba  p ow szed n iego w  różnej postaci, produktach, ch łopi 
dow ożą, przynosą, ze jost zaw se w  cem  przebierać, próbow ać, kosto- 
w ać, ale ci m iescanie, n ierozum ią tego, ze ten cb leb  pow szedni, od 
gęm by sobie, dzieciom  odejm ują, g łodu ją, a do, m iasta niesą, aby 
m ogli sie okryć, ja łow ą w arzę posolić , podatki opłacić i te długi, 
które praw ie w szyscy ch łopi m ają na sum ieniu. Jo Bartos Gaduła, 
przęsło trzydzieści lat gospodarzę, m oja przez te casy tysiące kurcątek, 
kogutków  sprzedała, ale w  chałupie ani jed nego  my nie zjed li, opróc 
dw óch, cy trzech kur, co jedne krow a zatarasiła, drugą odb iłem  lisow i 
jus zabitą, a trzecią, co chora była  na p y p c ia . . .  Tak sam o jest 
z jo jkam i opróc Świąt W ielkanocnych  i Z ielonych  Świątek, co sie 
k iełka jo jck  ośw ieci, rądelek  ja jeśnice usmaży. Ludziska u nas ino 
serw atkę, m aślonkę, w ym lynkow ane m leko ze śm ietany używ ają, 
a m asło, ser, śm ietana na rynek, nie z chciw ości, ale z kon iecuości. 
D zieci kapki m leka niedostaną, bo matka m leko w ieje  prosięciu  do 
korytka, zeby co na n iem  na biedę przychow ać. Tak to jest u nas 
z tem  ch lebem  pow szedniem  w e wsi. Mozę ino k iełka  gospodarzy 
znajdzie sie, co im  garnusek m leka, łyska masła- na placku nie 
dziw no. M ozebem  na taką gaw endę o pow szedniem  ch leb ie  n ie przy­
sed, żebym  nie słysoł w n iedziele kozanio księdza kanonika przy

kościółku św. Józefa w  K alw aryji. Jaka skoda, ze jeg o  nazw isko 
zapom niołem , m oże ks. R edaktor w ie , to prose w ydurkow ać, bo  chcioł- 
bym  sie mu chocias tak, za to jeg o  kozanie, o b iednych  ludziach  — 
odw dzięcyć, bo w idziołem , jak jeden  adw ukat, drugi natereus, a 
trzeci jakiś gruboserny pan poskrobali sie po łysinach, k iedy  to 
kozanie w ysłuchali. Tak, tak moi kochaniutcy cytelnicy „D zw onu  
N iedzielnego", chleli pow szedni codzienny, o który naucył nas 
Ranjezus prosić, to jest w azniejsy, jak złoto, sryliło, perły , kam ycki 
d rogie , w azniejsy, jak w szyskie p iekne śtuki, m alow an ie, gran ie, 
śportow anie, filozofijo  m ądrości, a nawet jak kochanie z całow aniem , 
bo  nic ta z figli,  jak sie jeść chce, ale świat teraźniejsy n ierozum iy, 
co to jest ten cb leb  pow szedni i ci, co g o  tem  ch lebem  pow szedniem  
przez sw oją prace żywią . . .
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FA BR Y K A  ^W IEC
p oleca  znane ze  sw ej d ob roc i w yroby

KRAKÓW, ULICA SŁ A W K O W SK A  L. 20.
TELEFON NR. 121-74. — ROK ZAŁOŻENIA 1789.

Starsza osoba z praktyką przedszkola  z ukończoną szkołą  
kupiecką, poszukuje jak ie jk o lw iek  p r a c y , .— Z głoszen ia : K raków , 
św. Jana 24 u p. G ubarzew skiej.

Rutynow ana kucharka znająca się bardzo dobrze na gospo­
darstw ie dom ow em , przy jm ie posadę na pleban ji. — Z głoszen ia : 
A ntonina M ajówna, K raków  - G rzegórzk i, ul. P rochow a 14.

U bogi uczeń VI klasy 35-tej krakow sk iej szkoły pow szechnej 
porażony od  trzech lat na ob ie  nogi — prosi o m iłosierną pom oc 
pieniężną dla leczenia w  Piszczanach. Łaskaw e datki proszę k ierow ać 
do A dm inistracji „D zw onu  N ied zie ln ego" dla Stasia.

K i)11D lll670 m ęskie i dla P rzew . D u chow ień stw a  p oleca  
l i a j J C l U o A C  kapelusznik dam ski i męski IIIU UMDTl / f Hf l
K raków , ul. św . Jana 12. Tel. 175 1 2 , również wy- JH11 l\UI\l> I ULU 

konuje wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa i czapnicfwa wchodzące.
Wykonanie solidne. — Ceny niskie.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Roczna 6*—  zł. — półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*60 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W  Ameryce 2 doi. W e Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. 0 .  404.712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/ic str. 10 zł., 1/32 str. 5 zł. Za jedno- 
łam owy wiersz milimetrowy 80 gr. 

W  tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarjum  
uw aża się za bezpłatne.

Zw rot rękopisów  tylko na  w yraźno 

zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.

Staliśm y się państw em  m orskiem  
dzięki czynow i, którem u im ię : G dy­
nia. Ona spraw iła , że nasze i obce 
kotw ice m ogą w  polski grunt się 
w żerać. Ona daje i daw ać będzie 
m ężne załogi, które w ieść będą pol­
skie okręty do określon ego  celu p o­
przez m gły i sztorm y. Załog i, które 
oby  żadnym  naw ałnicom  nie p ozw o­
liły  polskich  statków ogo łocić  z ma­
sztów. Załogi* które oby  zaw sze pa­
m iętały, że cechą d obrego  m arynarza 
jest pełna w iara w  sieb ie , a rów n o­
cześnie n ie m am ienie się n igdy za- 
w odneni poczuciem  bezpieczeństw a. 
Niech te zalety d obrego m arynarza 
staną się w łasnością  duszy ca łego 
Narodu. W tedy patrząc na to, co się 
dziś dzie je  na św iecie , zrozum iem y 
wszyscy, że aby dzieło  pok ojow ej pra­
cy, odbu dow y lepszych  form  w spółży­
cia narodów  i postępu nie zostało 
zagrożone, potrzeba abyśm y pospołu  
ze wszystkim i pragnącym i pokoju  p o­
trafili w  razie potrzeby skutecznie 
stanąć w  jeg o  obron ie . — W idzim y, 
że tylko z silnym  liczy się świat, 
że żadne gw arancje, żadne układy 
nie zapew nią n arodow i n iezależności 
w  tym stopniu, co jeg o  w łasna moc.

(Z m ow y I*. Prezydenta Rz. P. przez 
radjo w  D niu M orza).

Czcionkam i D rukarni „G łosu  N arodu" w  K rak ow ie pod zarządem  Rom ana Ferka.


